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Proces Adama Doboszyńskle; 10
ro zp o czn ie  sit; w  dniu ju trze js zy m

Przed k rakow skim  sądem przysię­
głych rozpocznie się ju tro  proces inż. 
A dam a Doboszyńskiego, oskarżonego 
a najście na  Myślenice.

Lw aga całej opinii koncen tru je  się 
na  tym  procesie, tym bardzie j, że do ­
p iero  przed tygodniem zakończyła się 
ro zp raw a  towarzyszy Doboszyńskie- 
go, na k tóre j  w charak terze  św iadka 
zeznaw ał wódz owej w archolskiej wy 
prawy.

Zbędnym  jest przypominać, że Do- 
boszyński na  owej rozpraw ie rzucił 
n a  poważanych, szanow anych  i p ia ­
stu jących  wysokie s tanow iska osób 
szereg oszczerstw, przy czem zapew ­
niał, że przy  najbliższej sposobności 
zarzu ty  swe rozszerzy.

Niewątpliwie najbliższą sposobnoś­
cią dla Doboszyńskiego będzie jego 
w łasny proces, do którego .ntensyw- 
nie się przygotowuje, odby wa jąc sze­
reg konferencyj z obrońcami, których  
ma aż pięciu.

Jak  z tego widzimy, Doboszyński a 
za nim  stojąca endecja, m ająca  na  ła ­
wie obrońców* swych reprezentantów , 
rzucą na szalę wszystkie swoje atuty.

Rzecz inna z góry to m ożna prze 
widzieć —  atut} te nie będą wielkiej 
wagi. Gdzie wchodzi w grę przede 
wszystkim  demagogia, gdzie nie cho­
dzi o dobro państw a, a jedynie o wy­
g ran ie  swych namiętności, niezdro­
wych am b ic j i ,1 gdzie miast kultury, 
panoszy  się pa łka  i kastet —  tam 
nie może być mowy o argum entach , 
k tó reby  choć na  chwilę przekonały 
zdrowo myślącego obywatela, docenia 
jącego w pełni położenie, wT jak im  wr 
obecnej chwili się znajdujemy. v

P ow tarzam y: nie uwierzym y i nikt 
nas nie przekona, by  obywatel szcze­
rze pragnący  m ocarstw ow ego stanów i 
ska  Polski, mógł dać posłuch hasłom, 
k tó re  w swej istocie działają rozkła- 
duwo. Nie uwierzymy' i n ik t nas nie 
przekona, że obywatel, k tóry zna w 
brzem ienne wielkie w ydarzenia  dzie­
je Polski nie zrozumie, że zanaichi- 
zowanie naszego życia wewnętrznego 
prow adzi n ieuchronnie do katastrofy .

Proszę zważyć: z zachodu Niemcy 
hitlerowskie, a ze w schodu Rosja So­
wiecka.

W  jakiejż sy tuacji zna jduje  się 
Po lska wciśnięta pom iędzy te dwie 
potęgi?

Czyż m e  nasuw a ją  się analogie do 
Polski p rzed  rozbioram i?

Nie ulega kwestii, że do zanarchi 
zow ania  stosunków  prze endecja i ze 
jej w ierny  działacz Doboszyński, ja ­
ko człowiek inteligentny i wykształ

Z ę A ( |  s z t u c z n e
Dez p o d n ieb ien iu , p lo m b y , k o ro n y  złote, 
w y jęc ia  k o rz en ia  BKZ BÓLU, so lid n ie  
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P rz y jm u je  o so b iśc ie  i w czasie  w ak ac ji. 
Z a w ycinek sp e c ja ln a  zn iżk a .

eony zdaw ał sobie doskonale sprawę 
z wielkiej krzywdy, jaką  przez swoją 

zbro jną  w ypraw ę wyrządził P aństw u  
Polskiemu.

Fu n d am en tem  państw a jest prawo. 
1 jeżeli to praw o depcze się, napada  
na  przedstawiciela tego p raw a, to 
wówczas sp raw a jest jasna! To w ów ­
czas ten, kto  tak  czyni, czyni źle —  
jest przestępcą ,k tó ry  musi ponieść 
surow ą karę.

i jeżeli tak, jak to jest w w ypadku 
z Doboszyńskim na ławie oskarżo­
nych zasiądzie in icjator i kierownik, 
k tó ry  om am ił i zaprowadził na drogę 
przestępstw a oddanych sobie ludzi, 
wtedy nie zasługuje on na żadne p o ­

błażanie.
Porów nując  proces towarzyszy z 

procesem samego ,,fiihrera“ nasuw a 
się przede wszystkim  ta różnica, że 
w tam tym  procesie odpowiadali przed 
trybunałem , złożonym z sędziów za­
wodowych, a w procesie, k tóry  się ju ­
tro  rozpocznie, wyda n a  Doboszyń- 
skiego w erdyk t sąd obywatelski!

Ze względów zasadniczych nie chce 
my analizować dokładniej w iny  Dobo 
szyńskiego, p ragniem y jedynie na  za ­
kończenie tych rozważań, tchnących  
troską o oczyszczenie naszej parne j  
atmosfery  zwrócić uwagę na jedną 
w ażną sprawę

W  procesie tow Doboszyńskiego

obrońcy oskarżonych n ie jednokro tn ie  
zamieniali salę sądowa na salę w ie­
cową, zadawali py tan ia  demagogicz­
ne, nie m ające ze spraw ą nic wspól­
nego, wygłaszali mowy, pełne n iena­
wiści!

W  nadchodzącym  procesie p rzew o­
dniczyć będzie doświadczony wicepre 
zes sądu okręgowego, sędzia d r  K ru­
piński, znany z kilku wielkich p roce­
sów, gdzie odznaczył sie taktownym, 
i stanowczym przewodnictwem.

Niewątpliwie wiceprezes K rupiński 
ukróci swawolę osKarżonego i jego 
adheren tów  wtedy, gdy zechcą zam ie­
nić salę sądową n a  trybunę wiecową. 
Należy więc wyrazić nadzieję, że p ro ­
ces Doboszyńskiego będzie p row adzo­
ny  w atm osferze odpow iadającej isto­
cie czynu i in tencjom  w ypow iedzia­
nym przez gen. S ławoj-Składkowskie- 
go bezpośrednio po napadzie  n a  My­
ślenice. K. M.

Groźne wieści * sSabsku
Hitler chce s tw o rzy ć  n o w y  „ ta k t  dokon an y a

--— - j — y  ... I n iach wieczornych om aw iają  obszer
„T .m es“ i Daily E xpress“ w wyda- I niesytuację w Gdańsku. ' Obydw a te
Londyn, 12. 6. (tel. wł.)
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S Ą D O W Y  E P IL O G
m a kab ryczn e j zb ro d n i

Na ławie oskarżonych zasiadła 57- 
letnia Józe ta  W ardziakow a od 15 lat 
sparaliżowana, pod zarzutem  n am ó ­
wienia koch an k a  Jan a  Dukaczewskie- 
go do m orderstw a męża.

W ardziakow a żyła źle ze swym m ę­
żem Józefem, m ając  kochanka w o- 
sobie J a n a  Dukaczewskiego. W ykony­
wał on wszelkie polecenia przyjaciół­
ki, k tó ra  m im o aw an tu r  ze strony m ę­
ża nie chcia ła  się wyrzec Dukaczew- 
-.kiego. Dzięki nieżyczliwości W ar- 
dziakow ej do męża, dzieci nie szano­
wały ojca, naw et dokuczału m u i nie 
chciały pom agać w gospodarstwie.

Nie m ogąc już sam  pracować, W ar- 
dziak postanowił wyzbyć się m ają tku  
i opuścić żonę. W  tym  celu spisał akt 
re jen ta lny  sprzedał całą gospodar­
kę sw em u bratu.

W  październ iku  uh. roku, wr parę 
dni po zaw arciu  aktu , na  polach zna­

leziono zwłoki Józefa W ardziaka .  Na 
głowie widniały ślady ciętych ran  za­
danych  siekierą. Na podstawie zeb ra ­
nych  poszlak za trzym ano Ja n a  Duka- 
czewskiego oraz niejakiego S tanisła­
wa K ruka, jako  podejrzanych o do­
k onan ie  m orders tw a.

Już podczas pobytu  w więzieniu 
K ruk wyjaśnił, że in icjatorkę zbrod­
ni była W ardziakow a, k tó ra  upiła Du- 
kaczewskiego i wręczyła m u siekierę. 
Na tej podstawie W ardziakow ą aresz­
tow ano

Dukaczewski przyznał się do winy. 
O pisał scenę m ordu  oraz dodał, że 
K ruk przeniósł t ru p a  z mieszkania na  
łąkę i za tarł  wszystkie ślady zabój­
stwa. W ardziakow a natom iast  nie 
przyznaje  się do winy.

Sąd skazał oboje podsądnych po 
12 lat więzienia.

K rw a w a  bójka w śródmieściu
K ra k o w a

Na ul. św. T om asza przed kinem 
„Apollo4 pow stała  bó jka  na tle oso­
bistych po rach u n k ó w  pomiędzy Siep- 
rawskirn Janem , zamieszkałym przy 
ul. T ureckie j  1, a Swięchem Rudoltem 
zamieszkałym przy ul. Kontederac- 
kiej 27 Sieprawski ugodził nożem 
Święcha w plecy w okolicy nerek. 
Święch zgłosił się na  stację pogotowia 
ra tunkow ego, skąd  został przewiezio­

ny do szpitala św. Łazarza.
USTĄPIENIE MIN. ULRTCHA?
(Tel. wł.) —  W kołach politycznych 

k rążą  pogłoski o ustąpieniu m in istra  
Ulrycha przy najbliższej rek o n s tru k ­
cji Rządu, k tórej należy się niedługo 
spodziewać.

Na jego miejsce m nałby przyjść — 
według tych pogłosek, fachowiec —  
cywil.

dzienniki u trzym ują , że p roblem at 
gdański dojrzał już rzekom o do tego 
stopnia, że praw dopodobnie  w n a j ­
bliższym czasie będzie rozwiązany.

Przyłączenie Gdańska do Rzeszy 
Niemieckiej —  zaznaczają te pisma 
londyńskie —  m a być przeprow adzo­
ne albo w taki sposób, że Senat gdań­
ski zgłosi w Lidze Narodów wniosek 
w sprawie zniesienia autonom ii Gdań­
ska, lub też w taki, iż kanclerz Rzeszy 
Hitler postawi świat znowu przed 
„faktem  dokonanym*1, kontynuując  w 
ten sposób swą politykę zaskoczenia.

Nie jest wykluczone —  dodają  o- 
bydw a dzienniki —  że proklam ow a 
nie przyłączenia Gdańska do Rzeszy 
nastąpi w  związku z zamierzoną po­

dróżą H itlera po państw ach  no rdyc­
kich, tudzież z olbrzymią p a rad ą  h i t ­
lerowców w Gdańsku, w czasie k tórej  
gdańscy socjaliści narodow i będą d e ­
filowali przed 600 swymi przyw ód­
cami.

Nie wiadomo, z jakich  źródeł „Ti- 
m es“ i „Daily' Express‘ czerpią swe 
informacje, k tóre  —  zdaniem naszym  
—  trak tow ać należy z najw iększą r e ­
zerwą.

Przypuszczamy' ,że m inister Spraw  
zagranicznych zajmie się tymi pogło­
skami i wyjaśni je zarówno na grun  
cie opinii publicznej, jak  i na  właści­
wym terminie. Czy nie chodzi tu po- 
p ros tu  o niemieckie „balony p ró n n e“ ? 
W  każdym  razie sytuacja  w ym aga e- 
nergicznego wyjaśnienia.

Chcesz mieć mir i być kochany  
Noś kołnierzyk w  pra ln i prany!

„ P R A L N I A "
i  t ^ l k o  335137

K raków ', W OLNICA 8
pierze n a jp iękn ie j!

K o łn ie rz  10 g roszy . —  U b ra n ie  3.50 zL
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W  rocznicę s za rży  podZ .  « t n i w
NADl ŻYWANIĘ RELIGII DLA 

INTERESU
Wzniosło słowo „chrześcijańskie11 

czy „katolickie11 stało się w ostatnich 
czasach przedm iotem  potępienia god­
nych  nadużyć i to w łaśnie przez tych, 
k tórzy  są chrześcijanam i i k a to l ik a­
mi W ypędzenie kupczących ze św ią­
tyni przez Jezusa  jest dziś tak  in te r ­
pelowane, że wypędzać należy tylko 
np. Żydów, podczas gdy chrześc ija­
nie mogą pod tą właśnie firm ą sw o­
bodnie handlować.

Na każdym  chrzęśc ijam nie  — nie z 
nazwy, a z wewnętrznego p rzekona­
n ia  —  przygnębiające m usi robić 
wrażenie, gdy zo b a czy ' n a  ulicach 
K rakow a napisy; chrześcijańska p ra ­
cownia obuwia, czy chrześcijańska 
Wędliniarnia i t p. Na to jest religia 
chrześcijańska, aby ją  ściągano na 
tak  niski poziom, na pomoc w zarob­
kow an iu  szewca czy m asarza?

Rozumie się, że brzydki p rzyk ład  
idzie z góry. Jeżeli p rasa  „n a ro d o w a11 
unosi się nad  chrześcijańskim  straga­
nem, który w yparł  żyaowski, dlacze­
go ludzie zazwyczaj ciemni nie m ają  
robić tego samego nadużycia dla 
swych interesów p ryw atnych?  U nas 
stało się to pełnoupraw nionym  zw y­
czajem, k tó ry  już tylko ludzi etycz 
nycn razi.

W BRZEŚCIU NIE RAbOWANO... 
BRON BOŻE!

P ra s a  endecka z wielkim oburzeniem 
odpiera ła  zarzut, jakoby podczas zajść 
w Brześciu, zabrano  tow ary  ze skle­
pów żydowskich. To niepraw da, p ie­
niła się ta  prasa, t łum  tylko niszczył, 
ale nic nie zabierał. Opow iadano n a ­
wet wzruszającą bajeczkę, jak pewien 
chłopiec podniósł leżący na ulicy ze­
garek, ale „pow ażny p a n 11 kaza ł m u  
z pow ro tem  go położyć.

J a k  było nap raw dę?  O pow iada „Ga 
zeta Po lska11:

P rz e d  sąd em  o k ręg o w y m  w  P ia s k u  wy 
d z ia , zam ie jsco w y  w  B rześc iu  n /B ug iem  
s ta n ę li: A leksy K ow alew , la t  22, Szym on 
Saw czuk , la t  24, W ła d y s ław  K w iek, la t  24, 
A leksy  L u k ia ń cz u k , la t  24, N ik ita  P ro k o p - 
czuk , la t  28, A n ton i R ydzew ski, la t 28 Mi 
k o ła j  M uryn , la t  30, K azim ierz  K uc, la t  27 
i W ło d z im ierz  B ogdanow , la t  16, o s k a r ­
żen i o u d z ia ł w z a jśc ia c h  a n ty ż y d o w sk ic h  
w d n iu  13 m a ja  w B rześciu  n /B ug iem . W e 
d łu g  a k tu  o sk a rż e n ia  i z ezn ań  św iad k ó w  
sp ra w a  p rz e d s ta w ia  się  n a s tę p u ją c o : P ó ź ­
n y m  w ieczorem  d n ia  13 m a ja  p a tro l p o ­
lic ji p rz e jeż d ż a jąc y  tak só w k ą  n a tk n ą ł  się 
n a  tłum  z łożony  z ok o ło  100 osób. d e m o lu ­
jący sk lep  z g o tow ym i u b ra n ia m i przy  ul. 
D ąb ro w sk ieg o  n r. 30, n a le żą c y  do  L ejb y  
K raw czy k a . Na w id o k  p o lic ji tłu m  ro z ­
b ieg ł się, z a trz y m a n o  k ilk a  osób, k tó re  
z n a jd o w a ły  się  w e w n ą trz  sk lep u . W ezw ą-

W  dniu 13-go czerwca br. m ija  22 
lat od chwili, gdy szw adron dzisiej­
szego 2-go pu łku  Szwoleżerów w yko­
nał sławną w dziejach waik legiono­
wych szarżę pod Rokitną.

Był to jeden  z najsławniejszych czy 
nów wojennych w okresie tzw. d ru ­
giej ofensywy Bukow ińskiej na  w oj­
ska rosyjskie w r. 1915-tym.

Druga Brygada Legionów polskich 
wchodziła wówczas w skład XI. k o r ­
pusu  wojsk austriackich . Kawaleria 
Brygady, ówczesnj tzw. 2-gi i 3-ci 
szw adron w pościgu za n ieprzy jacie­
lem -— obsadziła Sadogórę i inne miej 
scowości. a Rosjanie cofali się ku  Be- 
sarabii...

Ostatecznie doszło tu do znanych 
w alk  Drugiej Brygady m iędzy Roki­
tną a Rarańczą... ze zm iennym  szczę­
ściem...

W śród niezupełnie jeszcze do dziś 
dnia  zbadanych  okoliczności — do­
stała wówczas kaw aleria  legionowa 
rozkaz w ykonan ia  szarży na podw ój­
ne okopy nieprzyjacielskie celem 
złam ania  oporu  ze strony Moskali i 
u torow ania drogi natrzeć m ającej p ie­
chocie.

siep o  i bezzwłocznie wykonał rot­
mistrz śp. Dunin-W ąsowicz ten roz­
kaz... na pewną śmierć...

Dnia 13 czerwca o godz. 13 doko­
nał szwadron w sześćdziesiąt kilka 
szabel ten śm iertelny atak... zostaw ia­
ją  na placu 15 trupów  ułańskich  i oko 
ło 20-tu rannych...  łam iąc m oraln ie  
nieprzyjaciela  tak, że Rosjanie opróż­
nili tę osta tn ią  linię i cofnęli się w p ra  
wdzie do Besarabii...

W  dniu  15 czerwca 1915 roku  od­
był się pogrzeb 15-tu bohatersk ich  sy­
nów Polski w Rarańczy, skąd w 8 lat

ny  celem  zab ezp ieczen ia  sk lep u  K raw czyk  
n .e  s ta w ił się  i k ilk u  jego  są s iad ó w  r o ­
zeb ra ło  pom ięd zy  sieb ie  to w a r n a  p rz ec h o ­
w anie.

O sk arżen i D ronili się tym , że d » sk lep u  
d o s ta li się  p o d  n a p o rem  tłu m u , bez zam m  
ru  ra o u n k u . O sk arżo n y  K ow alew  p rzy  k tó  
ry rn  znaleziono podczas rew izji w kuniisa- 
riaeie l». P . 4 zegarki, 6 tabliczek czeko­
lady, pó l kg. cukierków  itp. —  w y jaśn ił, 
że o rz ed m io ty  te  z n a laz ł n a  ulicy J a g ie l­
lo ń sk ie j i p o d n ió s ł je  bez z a m ia ru  p rz y ­
w łaszczen ia  sobie.

S ąd  u z n a ł w szy stk ich  w in n y m i p rzestę  
p s tw a  i sk a z a ł po  6 m ies. w ięz ien ia  z zali 
czen iem  do ty ch czaso w eg o  a re sz tu  o ra z  za 
w iesił w y k o n an ie  k a r ;  n a  3 la ta .
A więc —  czy zabierano  czy nie? 

Proces ten nie jest zresztą pierwszy 
—  już było k ilka  zasądzeń za ra b u ­

nek

później przywieziono nieśmiertelne 
zwłoki do K rakowa, gdzie dnia  26 lu ­
tego 1923 roku  odbył się uroczysty 
pogrzeb tych ofiar naszej dzisiejszej 
niepodległości. Pochow ano  ich w pię 
knym  grobowcu na cm enta rzu  ra k o ­
wickim tego miasta, skąd w r. 1914- 
tym ze Sokoła konnego wyszli na bój.

Na pogrzebie konw ojow anym  przez 
ówczesnego generaia Szeptyckiego, o- 
becny był sam Marszałek Piłsudski.

w * *
Jak  corocznie, odbył się w sobotę 

dnia  12 bm. uroczysty obchód rocz­
nicy Rokitniańskiej, O godzinie 9-ej 
odprawił ks. dr. Józef Kulinowski, 
arch ip rezb ite r  kościoła N. M P anny  
mszę św, żałobną za dusze zmarłych

W arszawa. PAT. —  Dzisiejszy „Mo­
n itor Polsk i11 zamieszcza zarządzenie 
P ana  Prezydenta R. P  , nadające  Zło­
ty Krzyż Zasługi po  raz pierwszy za 
zasługi w służbie sam orządow ej i na 
polu pracy społecznej di S tanisław o­
wi O strowskiem u, prezydentow i m ia ­
sta Lwowa, —  za zasługi n a  polu p r a ­
cy społecznej M arianowi Jakubow skie  
mu, dyrektorow i Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Piotrkow ie 1 r ybunalskim , 
—  Ignacem u K onopackiem u, p rzem y­
słowcowi w Mostach pow. grodzień­
skiego, —  za zasługi w służbie p a ń ­
stwowej Emilowi Fehrsteinowi, s ta ro ­
ście pow iatow em u w Drohobyczu, o- 
raz Złoty Krzyż Zasługi po ra^ drugi 
za zasługi w służbie sam orządow ej i 
na polu  p racy  społecznej —  F ran c isz ­
kowi Irzykowi, wiceprezydentowi 
m ias ta  Lwowa, —  za zasługi w służ-

Rokitną
bohaterów  przed głównym ołtarzem. 
W śród  zieleni i kw iatów  ustawiono 
ka ta fa lk  z trum ną.

Na nabożeństw ie obecni byli rep re ­
zentanci władz cywilnych z pp. wice- 
woj. d rem  M ałaszyńsknn, wiceprez. 
d rem  Klimeckim i s tarostą  W olaniec- 
kim  na czele i reprezentanci wdadz 
wojskowych z generałam i N arbutt-Łu  
czyńskim  i Mondem ne czele.

Licznie reprezentow ane było koło 
pułkow e Szwoleżerów z prezesem 
Iła rd tem  na czełe oraz liczne poczty 
sztandarow e, delegacje kom batanck ie  
i licznie zgrom adzona publiczność.

W ieczorem  odbyła się uroczysta  A- 
kadem ia k u  czci Rokitny w kasynie 
wosjkowrym St,

bie państw ow ej Kazimierzowi Ju rg ie ­
lewiczowi, w icekomisarzowi rządu  na 
m. st. W arszaw ę —  Stanisławowi W ła 
dysławowi Kaczyńskiemu, naczelm ko  
w7i wydziału wojewódzkiego w Bia­
łymstoku.

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA
po 150 zł.

Z długoletnią gw arancją  
zakupisz ty lko  u

B l l t z a
Kraków,

Krakowska 30.
381/37

D ł u g o l e t n i  b a n d a ż y  s t u

M .  £  f f n t S t t u ,  B t  r ©
D i e t l a u i s b u  4 ^ .  t n i e s z ! r .  4 2  f .  p .

W ykonuje: 306/37

OPASKI PRZEPUKLINOWE dla mężczyzn, kobiet i dzieci.
P o leca :

PATENTOWANE BANDAŻE BEZ SPRĘŻYN, bardzo wygodne 
w noszeniu i szynko uzdrawiające, opaski nadające się do no­
szenia PO OPERACJI ŚLEPEJ KISZKI, suspensoria i wszelkie 
prace w7 zakres ten wchodzące. Przyjmuje również reperattury. 
Dla pań obsługa damska. CENY PRZYSTĘPNE.

P O S IA D A  L IC Z N E  P O D Z IĘ K O W A N IA !

O d z n a c z e n i a

W ym o w a la w y  przysięgłych
w  procesie p rze c iw  D o b n s zyń s k ie m u

W iele refleksyj budzi skład ławy 
przysięgłych, powołanej w procesie 
przeciw  Doboszyńskiomu. Przy naz 
wisku każdego jej członka figuruje 
w zm ianka o jego zawodzie Otóż w 
21 wypadkach  na 27 czytamy: em e­
ryt

Ław a przysięgłych, k tó ra  w 80 
p rocen tach  składa się z emerytów, 
nab iera  wrręcz symbolicznego znacze­
nia.

Symbolizuje ona przede wszystkim 
olbrzym i przerost „zaw odu11 em ery ­
talnego w naszym  życiu.

Oczywóście, nie zaszlismy tak dale­
ko, aby  procent s tru k tu ry  społecznej 
stanowo li emeryci. Obroni nas w d u ­
żej mierze fakt, że około 70 procent 
mieszkańców Rzeczypospolitej, to lu ­
dno; ć rolnicza. Tej zaś zb iu ro k ra ty ­
zować się nie da. Ona jest zaporą 
przed zurzędniczeniem i zemerytowa- 
nieui społeczeństwa.

Na niebezpieczeństwo to na tom iast  
narażone jest pozostałe 30 p rocent 
luo.iości miejskiej.

11 dzisiaj urzędnicy i emeryci 
stanowią poważny odsetek! 

Jeżeli proces lunkcjonaryzacji społe­
czeństwa miałby rozwijać się dalej,

to  mogłaby nadejść  chwila, kiedy lu ­
dność miast będą stanowili wyłącznie 
ak tyw ni oraz byli urzędnicy i fu n ­
kcjonariusze  państw owi I to nie tyl­
ko na teren ia  życia gospodarczego, 
lecz również wolnych zawodów.

Z łatwością paść one mogą ofiarą 
tych sam ych tendencyj, k tó re  dziś 
obserwujem y np. w życiu gospodar­
czym; tendencyj, k tó rych  źródłem 
iest pogląd, że o spraw ach, zahacza­
jących o dobro  ogólne, decydować 
mogą tylko osoby czy insty tucje  
m ający  urzędowy stempel.
Państwo nie żyw i zaufania do osób 

czy instytucyj prywatnych.
Są one to lerowane jeszcze tam, gdzie 
interes publiczny pozornie w grę nie 
wchodzi Ponieważ jednak  nie m a w 
życiu społecznj m zjawiska, k tó re  tak  
czy inaczej nie wiązałoby się z tym  
interesem, nie m a więc zasadniczych 
przeszkód, aby  ofiarą  rozszerzającej 
n terp re tac ji  nie mieli się stać ci 

wszyscy, co wogóle coś ronią.
Dziś jest jeszcze do pomyślenia aby 

lekarz prywra tny  leczył urzędową o- 
sobę, albo żeby p ry w a tn y  inżynier 
budow ał państw ow y dom, czy fab ry ­
kę, Wystarczy trochę fantazji, aby

ju trze jszą  rzeczywistość wyobrazić 
sobie całkiem  inaczej.

Skład krakow skie j  ław y przysięg­
łych rysu je  się tu  jako  ostrzeżenie 
przed ju trem , k iedy jedyną osobą 
p ry w a tn ą  w mieście będzie prz.ejezd 
ny km iotek. A i tego trzeba będzie 
ze świecą szukać. Bo w zurzędniczo- 
nynj społeczeństwie chłop nie ma za 
co do m iasta  przyjeżdżać. Miasto do 
niego przychodzi w osobie sekwestra- 
to ra  żywnościowego i podatkowego, 
k tóry  musi w yduszać środki na u trzy­
m anie  b iu rokra tycznej armii.

Niemniej symboliczna jest w ym o­
wa krakow skiej  ławy z innego wzglę­
du

Mianowicie jednym  z kryteriów , 
k tó rem u  odpow iadać winien sąd przy 
sięgłych jest niezależność opinii jego 
członków. Przecież w niedaw nej dy ­
skusji na  tem at tych sądów silnie pod­
kreślano, że chron ią  one w wyższym 
stopniu w ym iar  sprawiedliwości 
przed ingerencją  czynnika adm in is­
tracyjnego.

Otóż na jbaraz ie j  naw et powierz 
chow ny naw et obserw ator bez trudu  
zauważy, jak  rzadkim  zjaw iskiem  
stała się w Polsce odwaga przekonań. 
Jej zmierzch stoi w7 bezpośreanim  
związku ze wzrostem ingerencji p a ń ­
stwa do życia, zwłaszcza gospodar­
czego

Niezależność moralna jest bowiem

w dużej mierze pochodnią niezale­
żności materialnej.

Na tym m. in. polega wielka społecz­
na rola p ryw atne j własności. W raz  z 
jej zanikiem  ginie też odwaga poglą­
dów7 wdasnych. Ich nnejsce zajm ują 
poglądy, dobrze widziane przez t a k ­
tycznego dysponenta  wszelkiej w łas­
ności —  urzędnika.

Kupiec, rzemieślnik, p rzem ysło­
wiec, rolnik etc. n ie jednokro tn ie  wol’ 
być w niezgodzie z sobą, niż narazić 
s:ię czynnikowi adm inis tracy jnem u. 
Bo ten m a go zanadto  w ręku . W y ­
starczy trochę poszperać w masie 
rozporządzeń, przepisów7 i okólników, 
w ystarczy trochę zdolności in tem re -  
tacy jnych  —  a zawsze i na każdego 
kij się znajdzie.

Powyższa ewolucja zdaje się zmie­
rzać do okresu, w k tó rym  sfera ludzi 
najbardzie j  jeszcze niezależnych, bę 
dą w Polsce emeryci.
A lo rowmież dlatego, że nie groźne 
będą dla nich skutki m anifestow ania 
tej niezależności, bo te ;uż ponoszą 
pod postacią zemerytowrania, jak i 
dlatego, że kij n iezadowolenia adm i­
n is tracyjnego znajduje  to natura lne  
hamulce. Aktywny urzędnik zdaje so­
bie boAviem sprawę, że i on kiedyś bę 
dzie em erytem  Ponad to  em erytów 
już dzisiaj nie bardzo, jest w co bić. 
Jes t  to zrozumiałe: nn ,wiecej urzed-



KI.AKoWSKI KUhiER WIECZORNY

IPanuBntjUświeczkairiftbłu ogarem
Kraków. 13 czerwca.
W racam y  do ar ty k u łu  p. Lemiesza 

w „K urierku  Wileńskim"-,,, k tó ry  p o ­
krótce poruszyliśm y już w „Przeglą­
dzie p ra sy “ ; (nasz nu m er  z piątku). 
W raca m y  dlatego, że „ABC" ze swą 
propozycją wyrzucenia Żydów z w oj­
ska polskiego zaczyna robić szkodę —  
jed n e  pism a zgadzają się w zupełno­
ści, inne z pew nymi zastrzeżeniami 
nie do rzeczy' samej, albo co do jej 
w ykonania .

Otóż w „K urierku  W ileńskim " (nr. 
z 10 czerwca) niejaki p. P io tr  Lemiesz 
popełnił a r tyku ł  wstępny pod tytułem 
„Logiczny wniosek". Dla au to ra  jas­
nym  jest, że Żydzi są w arm .i  polskiej 
n iepożądanym  elementem, k tóry  się 
eliminuje. Jednak  —  tu pierwsze za­
strzeżenie:

„ Je s t to  s ta n o w isk o  ra sis to w sk ie , s ta n o ­
w isko , k tó rem u  m o żn a  p o sta w ić  zarzu t, 
że d ro g ą  zby t poch o p n eg o  u o g ó ln ien ia  
k rzy w d zi ty ch  n ie liczn y ch  a le  p raw d z  
w ych  p a tr io tó w  p o lsk ich  n a ro d o w o śc i ży­
d o w sk ie j, k tó rzy  sw ą Krew za P o lsk ę  p rze  
lew ali, d a ją c  p rz y k ła d  p odziw u  goonego 
p o św ięcen ia  i odw ag i, k rzy w d zący m i u o ­
gó ln ień  należy u n ik ać ! Kto z w ła sn e j nie­
p rzy m u szo n e j w oli k rew  p rze lew ał za  P o l­
skę i życia  n a d s taw ia ł, tego P o lsk a  n ie md 
£e o d trąc ić " .

Więcej niż chce zrobić OZN —  ten 
także dla Żydów —  1). kom batan tów  
jest niedostępny, podczas gdy p. Le­
miesz łaskaw ie dopuszcza się do służ­
by w armii polskiej. T akich  Żydów 
jesl jednak  mało. co zrobić z masą ży­
dowską, k tó ra  nie miała Sposobności 
b rać  udział w w alkach  o niepodległość 
Polski?  Tych p. Lemiesz b ezw arun­
kowo w yklucza z wojska polskiego, 
każąc im za to albo odpracować w
obozach pracy, albo:

„M ożna stw o rzy ć  specjalny legion ży­
dow sk i. Legion ży d ow sk i jed n o lity  pod 
w zględem  n aro d o w o śc io w y m  n ie  p rzed sta  
w ia  tak ieg o  n ieb ezp ieczeń stw a, ja k  n a ­
szp ik o w an ie  w szy stk ich  pu łków  n iep ew ­
n ym  e lem entem  a jed n o cześn ie  w n iczym  
n ie  u b liż a  sam y m  Ż ydom . Może k a żd e j 
chw ili s ta ć  się  zaczą tk iem  ic.li p rzy sz łe j 
w ła sn e j a rm ii w P a les ty n ie " .
Co za dobrodziej! Jeszcze Żydom da 

teko do samodzielnego państw a w P a ­
lestynie, a już Polska miałaby na swój 
koszt przygotow ać im przyszłą armie. 
B ' 'eby nie było Chaskielewiczów w 
arm ii — jakby na przestrzeni blisko 
20 lat, odkąd  a rm ia  polska istnieje, 
p rzynajm nie j  raz na miesiąc zdarzył 
się był w ypadek  zastrzelenia wach 
m istrza —  Polaka przez żołnierza-Ży- 
da.

Pisze p. Lemiesz, że  sami Żydzi po- 
winnibS myśli u tworzenia takiego le­
gionu przyklasnąć. —  Nie, panie Le­
miesz! Jesteśm y przekonani —  na sku 
tek  naszej lepszej znajomości ś rodo­
wiska żydowskiego, że Żydzi polscy 
z oburzeniem odrzucą plan wytrące­
nia ich w taki czy inny sposób z rów­

nego prawa służenia w wojsku pol­
skim.

„K urier W ileński"  wie. -— że bez 
zmiany konstytucji to się zrobić nie 
da, a jako  pismo sanacyjne obow ią­

zek bronić tej konstytucji,  k tó ra  prze­
cież jest kością z kości i k rw ią  z krwi 
b. Sanacji. Zresztą ani „ABC" ani p. 
Lemiesz nie są wcale, oryginalni w 
swych zam iarach  i propozycjach. —

Uprzedził ich w tym posei B ankun, 
k tó ry  w dyskusji sejmowej nad u bo­
jem ry tualnym  zgłosił ten dezydera t  
i zapowiedział naw et wniesienie spec­
jalnego wniosku.

Podchwycić czyją ,myśl“, naszpi­
kow ać ją  własnymi n iedorzecznościa­
mi i w ydać ją jako twór własnej f a n ­
tazji —  jak  to się nazywa w życiu 
codziennym ? L.

'i:: " •

Sz w e c j a  i j e j  h a n d e l  z  p o l s k i  i
Na pow yższy  tem a t w y b itn y  p rzem ysłow iec  

szw edzki p. S igfrid  E d s tro m  —  prezes w ie l­
k iego  szw edzk iego  k o n cern u  e lek try czn eg o  —  
w ygłosił w  W arszaw ie  odczyt n a  tem .it s to ­
sunków  g o sp o d arczy ch  p o lsko-szw edzk ich .

Po p o w sta n iu  P o lsk i N „  pod leg łe j —  m ó ­
w ił p. E d stro m  —  m iędzy  p o lsk ą  a S zw ecją  
ro zp o częła  się śc isła  w sp ó łp raca  g o sp o d a r­
cza, k tó ra  z k o rzy śc ią  d la  obu  p a ń s tw  ro z  
vi inęła się  szeroko . Je d n a k że  e k sp o rt szw e­
d zk i do  P o lsk i ro zp o czął się jeszcze p rzed  
w o jn ą  św ia to w ą , gdyż ja k  w y k azu j ; d an e  
s ta ty s ty c z n e  Szw edzkiego Z w iązku  E k sp o r ­
tow ego w o s ta tn ic h  la ta ch  p rz ed w o je n n y ch . 
KzweWa e k sp o rto w a ła  pew ne ilości to w aró w  
sw oich  do K ongresów ki, P o zn ań sk ieg o  i M a­
ło po lsk i. N astęp n ie  p re leg en t s c h a ra k te ry z o ­
w ał o ó ln ą  sy tu a c ję  Szw ecji, w  szczególności 
zaś om ów ił je j  bo g ac tw a  n a tu ra ln e , o ra z  d a t 
k ró tk i o p is sto sunków  handIow ryeh  m iędzy  
Szw ecją  a  P o lsk ą  po  w o jn ie . W  dalszym  
sw ym  p rzem ó w ien iu  p. E d s tro m  p o d k re ś lił , 
iż o becne  w a ru n k i d la  w y m ian y  h an d lo w ej 
p o lsk o -szw ed zk ie j są k o rzy stn e , tym  b a rd z ie j 
że P o lsk a  jes t k ra je m  o du ży ch  b o g actw ach  
n a tu ra ln y c h  i s iln ie  ro z w ija ją c y m  się p rz e ­
m yśle. D zięki p rz ep ro w a d z o n e j w 1924 r. s ta  
b iliz ac ji w a lu ty  p o lsk ie j, k o n k u re n cy jn o ść  
tow arów 7 szw edzk ich  w zro sła , a w 1925 r„  
po  w ejśc iu  w życie szw ed zk o -p o lsk ie j um ow y 
h a n d o w e j, zby t to w aró w  szw edzk ich  do P o l­
ski pow iększy ł się  znaczn ie . R ok 1920 n a ­
zw ać m o żn a  p u n k tem  z w ro tn y m  w  w ym ia­
n ie  to w arów  m iędzy  S zw ecją  a  P o lsk ą . W te ­
dy  to bow iem  n a s tąp iły  sk u tk i ro zp o czę te j 
w końcu  1925 r. w o jn y  h a n d lo w e j z N iem ca­
m i, a  jed n o cześn ie  d aw ał się o dczuć  s tra jk  
w ęglow y w Anglii. Z naczne  re d u k c je  f r a c h ­
tów  p o lsk ich  n a  k o le ja ch  p ań stw o w y ch  u- 
m o żliw iły  po  ra z  p ierw szy  zn aczn e  do staw y  
w ęgla  po lsk ieg o  do Szw ecji, ilość k tó reg o  w 
1936 r. w y n io sła  2,0 m ilionów 7 ton . Je d n o ­
cześn ie  w yw óz szw edzki do  P o lsk i zo sta ł 
u tru d n io n y  p rzez  o g ra n ic ze n ia  w w ozow e. —  
D la Szw ecji m ia ło  to ten  sk u tek , ijr je j  b i­
lan s  h an d lo w y  z P o lsk ą , k tó ry  d o tąd  by ł z a ­
w sze ak ty w n y , sta ł się  s iln ie  pasy w n y  i wy­
k a z a ł n ad w y żk ę  w w ozu 29 m ilionów  zł. Od 
lego  czasu  u d a to  się Po lsce  u trzy m ać  szw edz 
ki ry n e k  zb y tu  d la  je j  w ęgla, k tó ry  zyskał 
sobie u s ta lo n ą  o p in ię , dz ięk i w yso k iem u  g a ­
tu n k o w i i a so rty m en to w i. W  1935 r. o b ró t 
h an d lo w y  m iędzy  Szw ecją  a  P o lsk ą  w y nosił 
wred ług  s ta ty s ty k i p o lsk ie j b lisk o  88 m ilio n ó w  
złoty cli, z tego ok o io  59 m ilionów , tj. p r a ­
w ie  67 proc. p rzy p ad a  n a  e k sp o rt P o lsk i do 
Szw ecji. Szw edzki p rzem y sł ek sp o rto w y  d o ­
s ta rcz a  do P o lsk i p rzed e  w szy stk im  śro d m  
p ro d u k c ji, a  m ian o w ic ie  m aszyny , siln ik i, 
ru d ę  żelazną , żelazo , s ta l e. t. c.. o ra z  tak ie  
to w ary , k tó re  o p a r te  są  ca łk o w ic ie  tu b  częś- 
ciowro na  w y n a laz k ac h  szwred zk ich  Z to w a ­
rów p o lsk ich  e k sp o rto w an y c h  do  Szw ecji o- 
ko ło  80 p roc . s tan o w i w ęgiel i k o k s re sz tą  
dzie li się  p om iędzy  m a te rie  z -.ie rzęce  . ro ś­
linne , o le je  m in e ra ln e , cy n k  i biel cynkow 7ą, 
so le potasow 7e i dęb inę.

N a d e r in te re su jąc y  od czy t p. E d stro m  za

może Lyć dniem przełomowym w 1 ii o im życiu 
w tym  dnia rozpoczyna aię

ciągnienie I-ej klasy 39-tej Lo te rii
/„Lup nalyekaniasl Twój szczęśliwy Im

w słynnej ko lek tu rze

CiRACIA S A F IE R
K r u k ó w *  ł t ą / n t s k  C l -  6 *

OGÓLNA SFMA WYGRANYCH WYNOSI L'4,570 000 ri.
Z am ów ienia za łatw ia  się  odw rotną pocztą. — K onto P. K. O. Nr. 414.4UU.

ko ń czy ł życzen iem , aby  szw ed zk o -p o lsk ie  sto 
su n k i h an d lo w e  ro zsze rza ły  się n a d a l i aby 
is tn ie jąc e  ob ecn ie  m iędzy obu k ra ja m i d o ­
b re  s to su n k i, w zm ocn iły  się jeszcze  b a rd z ie j 
n a  p rzyszłość.

Po sk o ń czo n y m  odczycie, b o g a to  i lu s tro ­
w anym  p rzeź ro czam i, od b y ł się o b iad  w7 s a ­

li R esurs) K u p ieck ie j, w y d a n y  p rzez  Izbę  
H an d lo w ą  P o lsk o -S zw eo zk ą, w  k tó ry m  w zią t 
u d z ia ł m in is te r  p rzem y słu  i h a n d lu  p. R om an , 
p rzed staw ic ie le  m in is te rs tw a  p rzem y słu  i h a n  
d lu  o raz  sk a rb u , ja k  rów n ież  re p re z e n ta n c i 
k o lo n ii szw7edzk ie j w W arszaw ie .

P o l s l i i  C z o r u / o n g
W  in n y ch  państw 7ach  om al, że k ażd y  Oby- 

J |  jU L  w7a te l je s t  C złonkiem  C zerw onego K rzyża , a
u  n a s?  A przec ież  „C zerw ony K rzyż“ to  sy m ­
b o l n ie ty lk o  m iłośc i b liźn iego , lecz i pom oc 
b e zp o śre d n ia  w  czasie  w o jn y  i n ied o lach  ży ­
c ia  codziennego . Z ap isz  się n a  C złonka  Pol 
sk iego  C zerw onego  K rzyża, —  P o d w ale  7.,
II. p. 339/37

Spraw a „w yskoczenia11 Polski
/ k b a s ą § n i ip r z e c f u

P am iętam y jak  na ostatniej’ sesj’i 
Ligi N arodów delegat polski —  w za­
stępstwie p. Becka —- p. Kom arnicki 
wniósł o pośrednie uznanie podboju 
Abisynii przez Włochy. W ówczas 
przeciw tej deklaracji  w ystąpił p ie r­
wszy delegat Meksyku.

Pewien odłam  prasy  polskiej z „I. 
I) C.“ na czele zaczął węszyć „ in try ­
gę". Nic mogło się jej w głowie p o ­
mieścić, że delegat republik i am ery  
kańskie j  może z własnej inicjatywy 
wystąpić przeciw tak iem u stanow is­
ku  republiki polskiej. Zaczęto więc

Fabrykatrykotaiy
Sam uelu Felm ana

poleca najtaniej Kostiumy ką­
pielowe męskie i damskie oraz 

bezrękawniki.
Kraków, ul. św. Sebastiana 23

O A o  ś w l n t o
—  Kom itet organizacyjny pod przew odni­

ctw em  John L ew isa  zdecyd ow ał okupację  
terenów  trustu sta low ego  i rozpoczęcie straj­
ku w zakładach B ethieem  Steei Co. W  John- 
stow ns w P ensylw anii. W  zakładach tych  
pracuje 12 —  15 tysięcy  robotników .

—  W obec stw ierdzenia przez rektorów  
w yższych uczeln i w W arszaw ie, że usia ły  w  
nich zaburzenia utrudniające norm ainy bieg  
pracy naukow ej i dydaktycznej, p sa  mkui- 
stei W. R. i O. P. prof. dr W ojełech Swię- 
toslaw sk i u ch y lił zarządzenie sw oje z 3( irur  
ca r. b. w części dotyczącej zaw ieszenia  dzia­
ła ln ośc i następujących akadem iiK lch stow a­
rzyszeń sam opom ocow ych: T ow arzystw a  
B ratnia Pom oc S. U. J . P ., K oła M edyków- 
Stow arzyszen la  Sam op. stud. med, U. J . P., 
Związku A kadem ickiego M łodzieży Z jedno­
czon ej U. J. P-, W zajem nej Pom ocy Studen­
tów Żydów U. J. P., Akadem ickiej Bratniej 
Pom ocy P olsk iej M łodzieży U. J. P. T ow arzy  
stw a Bratniej Pom ocy Studentów  Pol. W arsz. 
W zajem nej Pom oey Studentów  Żydów Pol. 
W ariz ., B ratniej Pom ocy Studentów  S. (1. 
G. W „ W zajem nej P om ocy Studentów  Ży­
dów  S. G. G. W.

— W  Łudzi w ybuchł pożar w .artaku przy 
ul. Ł agiew nick iej na przedm ieściu B ałuty. 
P ożar w szybkich czasie rozprzestrzenił się  
na okoliczne, przew ażnie c.rewnlane, budyn­
ki ,tak że w przeciągu krótkiego czasu w p ło ­
m ien iach stan ęło  k ilkanaście dom ów  miesz­
kalnych . Na ratunek posp ieszyły  w szystki ■ od  
działy  straży ogniow ej łódzk iej oraz straże  
ze Zgierza. Aleksandrowa, P abianic i t. d. 
W  zw iązku z panującą od d łuższego czasu  
suszą, pużar przybrał katastrofalne rozmaa 
ry.

ROZPOWSZECHNIAJCIE
KURIER
WIECZORNY**!

rzucać insynuacjo: oto dw aj u rzędn i­
cy sekre taria tu  generalnego Ligi N a­
rodów  pp. Hoden i Yigier uprzedzili 
delegata m eksykańskiego o zam ierzo­
nym wystąpieniu  delegata polskiego 
i namówili go do zgłoszenia protestu.

To doniesienie rzucało na tu ra ln ie  
dzi wne światło na postępowanie u rzę ­
dników Ligi, gdyby było —  praw dzi­
we. Tymczasem w świetle fak tów  ca­
łe to doniesienie jest od początku do 
końca skłam ane, poprostu zm yślone 
dla przejrzystych celów: wybielenia
jednych  i oczernienie drugich, zape­
wne kom uś nie wygodnych.

Z przeprow adzonego przez sekre­
ta r ia t  generalny  Ligi Narodow 
wynika, że 1) ani sekretarz  generalny 
p. Avenol, ani jego zastępca p Lester 
ani kom ite t ligowy nie wierzą w tę 
bujdę, 2) delegat Meksyku oświadcza, 
że działał z w łasnej inicjatywy bez 
nam ow y z czyjejkolwiek strony, 3) 
zna w praw dzie pp. Hodena i Yigiera, 
ale od swego przybycia do Genewy 
z m m i nie rozmawiał.

1 Rzecz natura lna , że żadne z pism, 
k tóre  tę in form ację umieściły nie u- 
ważały za stosowne umieścić w y jaś ­
nienie sekre taria tu  Ligi. Poco? Błoto 
raz rzucone przylepnie, szkoda je z ry ­
wać. Niech czytelnicy nie dowiedzą 
się, że ich .organ zełgał, że rzucił fa ł­
szywe podejrzenie i że m usi odszcze- 
kać. Nie pierwszy to i napew no nie 
ostatni w tej prasie  wypadek. Fak tem  
pozostanie, że delegat polski —  
w brew polskiej tradycji —  pierwszy 
w ypowiedział się za uznaniem  gwał­
tu, za u jarzm ieniem  wolnego narodu  
i fak tem  jest, że Meksyk musiał prze­
ciw tem u wystąpić.

Stan pracy 
na Sowińcu

Budowa kopca Józefa P iłsudskiego 
na ' Sowińcn dobiega końca i przy  p o ­
m yślnych w arunkach  a tm osferycz­
nych hędz.c ukończoną do końca  b ie­
żącego miesiąca. W szystkie organtza 
cjc i osoby chcące jeszcze przyczynić 
się swą pracą do sypan ia  kopca, jak  
również pragnące złożyć przywiezioną 
do masywu kopca ziemię z miejsc h i­
storycznych w inny to uczynić do dnia 
1 lipca b. r.

Po ukończeniu  budowy kopca kon- 
tj nuow ane będą dalej prace  nad  u- 
rządzeniem  otoczenia oraz nad  rozsze­
rzeniem  dróg dojazdow ych
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Motocykl i jego znaczenie dla m otoryzacji
Motocykl stanowi jeden z na jw aż­

niejszych czynników  popu la rne j  m o­
toryzacji. Nie słusznie zakorzeniło  się 
w  społeczeństwie m niem anie, iż m o ­
tocykl m a  mniejsze znaczenie jako 
środek  lokomocji i stąd powstałe u- 
przedzenie odbiło się n iekorzystnie 
n a  dotychczasowym rozw oju tej dzie­
dziny motorowej.

Dla p rzekonan ia  szerszych warstw  
społeczeństwa o wartości motocyklu, 
należy przede wszystkim . dać m oż­
ność zapoznania  się z motocykliz- 
mem.

Im prezy  motocyklowe-sportowe nie 
w ystarcza ją  do zaznajom ienia  i za in­
teresow ania tych wszystkich, którzy 
nie mieli sposobności dotychczas po ­
znać wartości tej maszyny.

N abyw ane często motocykle, za ­
zwyczaj nie odpow iadają  celowi, dla 
k tórego  je zakupiono i dlatego po 
k ró tk im  używ aniu  sprzedają je ich 
właściciele, ślubując sobie solennie, 
już nigdy wr życiu m otocykla nie 
używać.

Rozległa skala  najrozm aitszych  m o ­
tocykli p rzeznaczonych dla różnych 
celów, pow oduje  przew ażnie n ieod­
pow iedni wybór maszyny, co chybia 
w łaśnie celowi, dla którego został n a ­
byty. Mamy na ry n k u  motocykle, k tó ­
re  podzielić trzeba na  trzy kategorie. 
P ierw sza to m otocykle ciężkie, tu ry s ­
tyczne, o sile m otoru  od 1000 do 1500 
cm, nadające  się do  dłuższych jazd, 
cięższych w arunków  terenow ych i u- 
zyw ania do nich przyczepek, odporne 
n a  większe obciążenie, jednakowoż 
m nie j  szybkie i dość kosztowne w u- 
trzym aniu .

D ruga kategoria  to m otocykle spor­
towe o sile od 350 do 750 a naw et 
1000 cm, przystosowane do szybkich 
jazd, a  naw et wyścigów, odpowiednie 
do wyczynów sportowych, szybkiego 
zrywu, jednakow oż m niej nadające  
się do codziennego użytku.

Wreszcie istnieje trzecia  kategoria  
tzw. m otocykli lekkich, począwszy 
już od 100 cm do 350 cm. Motocykle 
te j kategorii nada ją  się specjalnie do 
codziennego użytku, a mogą być ró w ­
nież używ ane n a  wycieczki i n ieda­
lekie tury.

E konom ia  ich polega na łatwej 
obsłudze, niższej s tosunkow o cenie i 
taniości w używaniu. Cena nowego 
po jazdu  waha się między 1000 a 2500 
złotych.

Jeśli chodzi o najlżejszą kategorię 
m otocykli o mocy, silnika około 100 
cm, to te dopiero przed niedaw nym  
czasem popaw iły  się u nas, a  cena 
ich około 1000 zł. jest już przystęp­
niejszą dla szerszego ogółu Maszyny 
te, o ile cena ich jeszcze będzie obm 
żoną, m ają  widoki wielkiego zbytu, 
jednakże  w najbliższym czasie nale-

NAJNOW SZY WYNALAZEK  
dla cierp iących na

P R Z E P U K L I N Ę
C ierp iący  n a  p rz ep u k lin ę  m a ją  sp o ­

sob n o ść  od w ied zie  z ak ład  M. T ILLEM A - 
na  w K rakow ie, p rzy  ul. Szlak  30 — 
tel. 156-27, zaszczy tn ie  zn an eg o  w  całe j 
Po lsce  sp e c ja lis ty  z trzy d z ie s to le tn ią  
p ra k ty k ą  i w y n a lazcy  now ego system u 
o p a te n t. b an d aży , s to su ją cy  je  z n a j le p ­
szym  i n a jr a d jk a ln ie js z y m  sk u tk iem  n a  
różn eg o  ro d z a ju  n a jn ie b ez p ie cz n ie jsz e  
i n a jz a s ta rz a lsz e  p rz ep u k lin y  (rupt.) u 
p a ń , pan ó w  i dzieci, po  oso b isty m  j a ­
w ien iu  się n a  zlec. lek. n a w e t w wy 
p a d k ac h , gdzie ró żn eg o  sy s tem u  b a n d a  
ze n ie  pom ogły . —  L iczn e  p o d z ię k o w a ­
n ia  i św iad ec tw a  lek. ś\\ iadczą  o u z n a ­
n iu , jak im  się  cieszą  te  b an d aż e  u c ie r ­
p iący ch  na  p rzep u k lin ę .

PROSZĘ ŻĄDAĆ BEZPŁATNYCH  
PROSPEKT ÓW! 

U d o sk o n alo n e  p asy  n a  w sze lk ie  d o le ­
gliw ości b rz u szn e  i p o o p e racy jn e . 
KORZYSTAJCIE z  DNll .„KRAKOWA44!

D la  o d w ie d z a ją c y c h  w  tym  c z a s ie  
zn a czn e  zn iżk i. 386/37

OSI kzEG A SIĘ p rzed  ró żn y m i rze ­
k om ym i ę c ja lis ta m i, k tó r zy  o g ła sz a ją , 
ze  w yrab iają  o p a te n to w a n e  b an d a że . 
Stw ierc i  się , że c i d o  teg o  p raw a  n ie  

? ie Po s *‘*dają p a te n tó w  (w y- 
7' - °  -i zm y lić  n a iw n ą  p u b ii-

czn o sc  n a śla d u ją  m ój przez U. P a t. Rz. 
o lsk ie j  op aten tow an y  b a n d a ż , og ło szę  
a i d ru k i, za co p o c ią g n ięc i b ęd ą  do  

o d p o w ie d z ia ln o śc i są d o w o -k a rn ej.

żałoby stworzyć w łasny typ takiego 
popu larnego  motocykla, k tó ry  odpo­
w iadałby  w yrobom  zagranicznym.

Co do obsługi lekkiego m otocykla, 
to jest ona zupełnie p ros ta  i każdy 
właściciel może we w łasnym  zakresie  
dokonywać drobniejsze n ap raw y  i u- 
zupełniać w m iarę  uszkodzenia czę­
ściami składowymi.

M oment ten z uwagi n a  b ra k  od­
pow iednich w arsz ta tów  m otocyklo­
wych, k tó rych  n ap raw a  powoduje 
często jeszcze większe zepsucie m a ­
szyny i pociąga za sobą dość znacz- j 
ny koszt.

Niezależnie od wyżej przytoczonych 
uwag należy przestrzegać p rzy  uży­
w aniu  m otocykli przeciążanie ich 
przez zabieranie  np. dwóch osób do 
m aszyny o słabym  silniku, co pow o­
duje przeciążenie i przedwczesne zu­
życie. Nie wszystkie też m aszyny n a ­
dają  się do zastosow ania przy n ich 
,,doczepki“ , k tó rą  m ożna stosować

tylko przy m aszynach  od 500 cm Cc 
się tyczy zużycia paliwa, to m otocykl 
nowoczesny jest bardzo oszczędny i 
koszt u trzym ania  jest p raw ie  m in i­
malny.

Dlatego o wiele łatwiej będzie po 
stworzeniu popularnego typu  m oto ­
cyklu rozpowszechnić ten środek lo­
kom ocji w całej Polsce i to do tego 
stopnia, by  ilość m otocykli zrów nała 
się z ilością rowerów, k tó re  po  stwo­
rzeniu  w łasnych w ytw órni stały się 
najpopu larn ie jszym  środkiem  loko­
mocji w Polsce.

Obecnie ilość row erów  dosięga b li­
sko miliona, a zatem przy dobrej w o­
li i obniżeniu ceny lekkiego typu  m o ­
tocykla, z pewnością  doszlibyśmy do 
podobnego rozw oju  m aszyn  m otocy­
klowych, k tó re  są jedną  z najbardzie j 
w ażnych gałęzi rozwoju  motoryzacji.

W zm ocni się siłą obronność p a ń ­
stwa —  k tóra  jest dziś najw iększą 
naszą troską. (Mgr. St. F.)

1 •

p r a s i f
PONURY OBRAZ

To co się obecnie dzieje w Rosji —  
w strząsa sum ieniem  każdego człowie­
ka! Nic więc dziwnego, że p rasa  całe­
go świata poświęca wiele m iejsca roz­
w ażaniom  na tem at obecnej sytuacji 
w Rosji.

Z p rasy  polskiej przy taczam y dziś 
ciekawy głos b. posła, wybitnego dzia­
łacza PPS, p. Kazimierza Czaplińskie­
go, k tó ry  w dzisiejszym „R obotn iku" 
pisze:

C hcę w y k azać , że k ie ru n e k  z a ry so w u ją ­
cych  się  konsekw eucyj.

N a tu ra ln ie , n ie  je s t  to  p ie rw szy  p roces. 
Ale w  arm ii czegoś po d o b n eg o  jeszcze n ie  
było . W y g ląd a  to  n a  p o w ażn ie jszy  w strząs  
sy s tem u . M ożliw ie ja k  n a jk ró c e j  w sk aż e ­
m y n a  cz te ry  z ag a d n ie n ia , łączące  się  z 
p rocesem .

C oraz b a rd z ie j  u w id a cz n ia  się  to , co 
ros. m ień szew ik  G arw i n a zy w a ł „Plebis- 
eytarnym  cesaryzm em 44. N ow a i.o n s ty tu  
c ja  w p raw d z ie  p ro k la m u je  ja k ą ś  d e m o ­
k ra c ję 1̂ !), a le  S ta lin  w sw ym  k o n sty tu  
c y jn y m  re fe ra c ie  s tw ie rd z ił, że k o n s ty tu  
c ja  m a  c h a ra k te r  „ m o n o p a r ty jn y 44, to ta l ­
ny. A n a  czele  rz ąd z ąc e j p a r ti i  stoi jed ­
nostka —  p o d e jrz liw a  i bezw zg lędna . Z a ­
m ia s t d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , w idz im y  d y ­
k ta tu rę  p o n u re j,  n ie  liczącej się  z n iczem  
p o staci.
D ruga spraw a —  to skutk i w Ko- 

m internie, w kom unizm ie światowym.
Dziś k o m u n izm  św ia to w y  p rzech o d z i 

n iez m ie rn ie  p o w ażn y  k ry zy s. S tąd  n. p. 
w e F ra n c ji  w z ro st grup  sk ra jn ie  so c ja li­
s ty czn y ch , tro ck is to w sk ic h , a n a rc h is ty c z ­
ny ch  etc. N a jb a rd z ie j o d d an i, zaw zięci, 
o f ia rn i k o m u n iśc i p rz e c ie ra ją  oczy —  i 
z a p y tu ją :  a  w ięc czym  je s t dz iś K om in- 
te rn ?  W szak  je s t ig ra sz k ą  w rę k a c h  so ­
w ieck iego  d y k ta to ra . O s ta tn i p ro ces w oj 
skow y  p rzy śp ieszy  tę  ew olucję .

Trzecia sp raw a — konsekw encje w 
polityce zagranicznej.

W a lk a  k ie ru n k ó w  w  a rm ii sow ieck ie j 
m oże ro zzu ch w a lić  Ja p o n ię  i H itle ra , m o-

Organista z  k a te d ry w  Motre Dam ę
W  Paryżu zm arł  w 77 roku  życia 

słynny m uzyk i kom pozytor Louis 
Yierne. Zmarły za jm ow ał od wielu 
lat s tanowisko organisty  w katedrze 
Notre Dame, gdzie był wielbiony 
przez liczne rzesze wiernych za swą 
p rzep iękną grę organową.

Yierne był niewidomy, co m u w ca­
le nie przeszkadzało w pełnieniu obo­
wiązków w chórze. Już  wczesnym 
rank iem  o godzinie 6-tej rozpoczynał 
ociem niały organista  swoja znojną 
służbę organową. T rw ała  ona do os­
tatniego nabożeństwa tj. do godziny 
10-tej bez przerwy. W  niedzielę i świę 
ta stai uszek pełnit swe mozolne obo­
wiązki do godziny 1-szej w południe. 
Szczególną uwagę przyk ładał do os­
tatniej Mszy Świętej, celebrowanej w 
obecności tłumów osób ze świata a r ­
tystycznego. Obecni w św iątyni m ist­
rzowie m uzyki i rzesze inteligencji 
w prost  z zachw ytem  słuchały p o d ­
niosłych tonów Bacha, od tw arzanych 
z tak ą  potęgą przez sędziwego o rga­
nistę.

że o słab ić  sow ieck ie  p rą d y  w  C zechosło­
w ac ji w  F ra n c ji .  N a tu ra ln ie  n ie  o d razu . 
I wreszcie czw arta  sp raw a —  p ro ­

ces wojskowy pokazał naw et k ró tk o ­
wzrocznym  słabość totalizmu.

N asi „ d y n a m iśc i“ z ro z k o szą  zaw sze 
m ó w ią  o „ d y n am iczn y ch  to ta ln y c h  p a ń ­
stw ach . W  ich  p o jęc iu  to ta liz m  je s t  gw a­
ra n c ją  siły  Nie ro z u m ie ją  i n ie  c h cą  r o ­
zum ieć, ja k  to ta liz m  dem oralizuje, zab ija  
k o n tro lę , p ro w a d z i do  d esp o ty zm u  je d n o ­
stek  i w a lk i k lik . A w ięc  —  do n ieb e zp ie ­
cznego o sła b ie n ia  p ań stw a . P o n u ry  o b raz  
d z is ie jsze j R osji S ow ieck iej jeszcze  ra z  
p o tw ie rd z a  słu szn o ść  n aszy ch  poglądów . 

* * *
CZY POW STANIE O. Z. N, Nr. 2?

Dziś obradu je  we Lwowie zjazd 
Związku ,,Zarzewriaków “. W  związku 
z tym  ABC. donosi, że zjazd został p o ­
przedzony zebraniem  Zarządu  Głów­
nego, na  k tó rym  uchw ały  aprobujące 
politykę konsolidacyjną  w myśl m e­
tod O. Z. N. zostały odrzucone. 

P onad to  ABC. podaje:
Z arz ąd  g łów ny Z w iązku  „Z a rzew iak ó w 44 

po  d łu g ie j d y sk u s ji p rz y ją ł  now y  p ro je k t  
u ch w ał, k tó re  p rz ed sta w io n e  b ęd ą  z ja z ­
dow i w e L w ow ie. P ro je k t  ten  w sk az u je  
n a  k o n ieczn o ść  k o n so lid ac ji p o lity czn e j 
w  P o lsce , p o d k re ś la ją c  jed n o cześn ie , że 
d o ty ch czaso w e  m eto d y  s to so w an e  p rzez  
OZN są  n iew łaśc iw e. Ja k o  d ro g ę  ak c ji 
k o n so lid ac y jn e j w sk az u je  się  p o ro z u m ie ­
n ie  ze s tro n n ic tw a m i, p rzy  czym  p ro je k t 
z aw ie ra  w y ra źn y  u k ło n  w  s tro n ę  s t ro n ­
n ic tw  cen tro w y ch , gdyż m ów i o m o żliw o ­
ści p o ro z u m ien ia  się  ze s tro n n ic tw a m i u 
m ia rk o w a n ie  n a c jo n a lis ty cz n y m i.

W  d a lszy m  c iągu  p ro je k to w a n y c h  u c h ­
w a ł w y p o w ied zian o  się  za  k o n ieczn o śc ią  
n o w y ch  w y b o ró w  do Sejm u i n o w ych  w y ­
borów ' do  sam o rząd ó w .
Do wiadomości powyższej ABC. do ­

daje, że zjazd lwowski jest wybitnie 
charak terycliyczny  jako  wyraz n ie­
zadowolenia pew nych grup  obozu sa- 
nacyjnegi z akcji OZN. M.

W  tych zagrał poraź ostatni na  ślu­
bie młodego inżyniera Conrada z p. 

|j Alexandrettą, có rką  naczelnika u rzę­
du pocztowego. Zaślubiny te w zbudzi­
ły ogrom ne zainteresowanie w kołach 
towarzyskich.

Młoda para  udała  się z p rośbą do 
niedomagającego już staruszka. Pow 
stał z łoża i uda ł się w prost do k a te ­
dry. Pod s tropy  kościoła uderzył 
wspania ły  hym n „Veni Creator".

Yierne grał przepięknie, zebrani 
rozkoszowali się znakom itą  techniką 
i powoli opuszczali prezbiterium . \V 
k ilka  chwil potem  Yierne przestał 
grać. Znaleziono go m artw ego o p a r­
tego na k law iaturze  organowej, 

Radosne „Veni Creator było os ta t­
nim hym nem  odchodzącego do chó­
rów  niebiańskich  organisty z Notre 
Dame.

ZŁOZ
GROSZ

NA Fi O. N J

Dzisiejsze
w yn ik i p iłkarskie

Przy  n iesłabnącym  za in teresow a­
niu, dobiegają końca m istrzow a p i ł­
karsk ie  K rakowa. W  lidze okręgowej 
sy tuacja  jest nadal n iejasna, u  dołu 
tabeli, gdzie Krow odrza po pięknym 
zwycięstwie nad  W isłą  w ysunęła się 
na bezpieczną pozycję. Nie wiadomo, 
jak  się ustosunkuje  W. G. i D. do 
przerw anego meczu Cracovia —  Ma- 
kkabi,  k tó ry  mógł mieć bardzo po ­
ważny wpływ n a  uk ład  tabeli. 
Podgórze —  Grzegórzecki 4:1 (1:1)

Mecz stał na  n iskim  poziomie, 
gdyż leader nie wysilał się zbytnio, a  
poza tym  wystąpił w osłabionym 
składzie.. Do pauzy  lepszym zespo­
łem był Grzegórzecki, a po pauzie- 
przew ażało  Podgórze.

Bram ki uzyskali Szary, Kumała,. 
Uznański i Kret z karnego. Jedyna, 
b ra m k a  dla gości padła  ze strzału 
Dudka. Sędzia p. Seidner I. u sunął  z 
boiska zaw odnika z Grzegórzeckiego. 
Cracovia Ib —  Makkabi 1:0 (1:0)

Gra nieciekawa, gdyż od samego 
początku  p row adzona  była ostro i 
niebezpiecznie. Jedyna  b ra m k a  strze­
lona została po rzucie z rogu p rzez  
Chudzika. W  16 min. po pauzie, n a  
skutek zajść, o k tórych  piszemy n a  
innym  miejscu, opuściła drużyna  Ma­
kkabi boisko. Sędzia p. Orczyński- 
s tara ł  się być objektywny.

Krowodrza —  W isła Ib 5:0 (4:0j
K rowodrza zagrała  najlepszy swoj 

mecz w tym roku  i uzyskała  po p ię­
knej grze zasłużone wysokie zwycię­
stwo.

Gospodarze z miejsca przeważają 
i zyskują w pierwszej minucie p ro ­
wadzenie. P rzy  dalszej przewadze 
p ad a ją  b ram k i ze strzałów Molendy 
i W rony  2. a po pauzie ustala w ynik  
Jakubiec , k tóry  p ierw szą b ram k ę  też 
uzyskał. Sędziował b. dobrze p. C hru­
ściński

W  klasie A Kabel uzyskał dalsze 
zwycięstwo, a mecz pom iędzy dw o­
m a p re teden tam i do drugiego m ie j­
sca Legią a H agiborem  zakończył się 

j w ynikiem  remisowym.

Kabel —  Siła 3:1 (2:0)
Gra ciekawa, s tała też na dobrym  

poziomie technicznym , a zwycięstwa 
odniósł Kabel zasłużenie, m ając  prze­
wagę, n iem al przez cały czas gry. B ra ­
m ki uzyskali Pazdro  2, Dudzic 1, dla 
Siły Kirsch.

Legia —  Hagiboi 0:0
W ynik  remisowy nie krzyw dzi żad­

nej drużyny, gdyż grały one ró w n o ­
rzędnie dobrze w polu, a zawodziły 
w sytuacjach podbram kow ych. Legia 
m iała  więcej pozycyj do strzałów, 
na tom iast  Hagiborowi nie przyznał 
sędzia 2-ch rzutów  ka rn y ch  (widocz­
na ręka  i faul na polu karnym ). Poza 
tj m  Hagibor górduwał pod względem 
technicznym, a Legia kondycją Mecz 
był in teresujący, bo grano  szybko, 
m im o silnego upału. Sędziował p. Cen 
sor poza powyższymi przeoczeniami 
b dobrze.

MISTRZOSTWA SZCZYPIÓFN1AKA 
NA UKOŃCZENIU

W  dalszym ciągu mistrzostw  w pił­
ce ręcznej, uzyskała Olsz wynik re- 
njisowy z G arbarn ią  2:2, a Cracovia 
W aw el w s tosunku 8:2.

Obecnie do ty tu łu  mistrzowskiego 
p re tendu ją :  M akkabi,,C raco^ia i Gar­
barn ia ,  przy czym największe szanse 
posiada Makkabi, k tó ra  m a grać z 
Cracoi ią na własnym  boisku. Spad­
kiem  zagrożone są W awel i Tem po 
(Tarnów). Nadmienić należy, że trzy 
pierwsze d rużyny m ają  po trzy p u n ­
k ty  stracone,, gdyż przegrany  mecz 
G arbarni z Cracovią, został na  sku ­
tek protestu  pierwszej unieważniony,

DOKTOR OKRADZIONY 
PRZEZ KIESZONKOWCÓW

Nieznany osobnik skradł dr. lłosen- 
stockow i, zamieszkałemu przy ul. 
Stolarskiej 13 z marynarki zegarek 
złoty, wartości 200 zł.
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WAŻNL NUMERI 
TELEFONICZNE  
P ogotow ie rat. 11111. 
Straż ogn iow a 12111. 
Zegarynka 98.
P oezt. biuro zlec. 153-03. 
Centr. m iędzym . 97. 
In fcrm Jto i te lef. 1 3 / 00. 
Biuro ja p r . te lef. 150-50 
Inform ator kob 121-08. 
Centr. gazow ni 152-0o. 
Centr. eleltr. 150-70. 

Centr. w odociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 19.56 
Wschód słońca jutro godz.: 3.15

KALENDARZ RZYM - KATOLICKI

Kraków do wieczora

D ziś: - 
J u tro :

A n ton iego .
B a z y le g o .

DYŻURY LEKARZY I APTEK-
D ziś m a ją  d y ż u r d z ien n y  lek a rze : 
P leszow sk i Ignacy , S ta ro w iśln a  17, tel. n r. 

188-00, R edo A k k s a n d e r , Z am o jsk ieg o  29, tel. 
182-57, S oko łow sk i A dam , B asz to w a  27, tel. 
178-25; —  d y ż u r n o cn y : A lek san d ro w icz  J u ­
lia n , W a rn e ń c z y k a  14, tel. 189-99, F isze l "o 
b iasz, K rak o w sk a  31, tel. 172-46, P in k u sfe l- 
d o w a  R egina, S e b a stia n a  7, tel. 116-83, Ż ab iń ­
sk i R o b ert, Szewsl a  22, tel. 182-68.

Dziś m a ją  d y ż u r  d z ien n y  i nocny ap te k i: 
G roazK a 22, P lac  M atejk i 3, W yb ick ieg o  1. 

R a k o w ick a  12. D ie tla  36, P lac  Z gody 18, —  
ty lk o  d z ien n y : S zczep ań sk a  1, K ościuszki *8, 
D łu g a  66, M ik o ła jsk a  4, S ta ro w iś ln a  77, Kal- 
w a ry jsk a  27.

T & a ć r - k i n a
Z TEATRU M. im . J. SŁOWACKIEGO.

P ian  przedstaw ień:
N iedziela  13 cza rw ca  „ L a to  w N o h a n t“
P o n ie d z ia łe k  14 cze rw ca  „W esele  F ig a ra '1 

Z TEATRU M. im . J. SŁOWACKIEGO.
D zisia j w n ied z ie lę  w ieczorom  po  ra z  5-ty 

św ie tn a  sz tu k a  J. Iw aszk iew icza  „ L a to  w No- 
h a n t" ,  w k tó re j go śc in n ie  w y s tę p u ją : z n a ­
k o m ita  a r ty s tk a  M aria  P rz y b y łk o -P o to ck a , 
n ie z ró w n a n a  o d tw ó rczy n i ro li G eorge San d  
i Z b ign iew  Z iem bińsk i, żyw a z d a je  się postać  
C h o p in a. W  in n y ch  ro la c h : P a w ło w sk a , G er­
so n , B ielska , S ta rk o w n a , B ieg ań sk i B u rn a ­
tow icz , W ęgrzy n , K aliszew sk i, T a ta rs k i, T u r ­
sk i, P rzy  fo r tep ian ie  S. T u rek

J u t r o  w p o n ied z ia łek , po  cen ach  zn iżo n y ch  
z ab a w n a  ko m ed ia  B e u m a rch a is ‘ego „W esele  
F ig a ra " , w o p ra co w a n iu  scen iczn y m  reż. J. 
K arb o w sk ieg o  z Z ofią  Ja ro sz ew sk ą , W  N o­
w ak o w sk im , M odzelew skim , M achersk im . B u r 
n a to w iczem  w ro lac h  g łów nych .

REPERTUAR KIN:
Adria: „Dzikie ścieżki11.
Apoho: „M arokko".
Atlantic: „Pięcioraczki kanadyj- 

skie“ i „W iedeń— Londyn".
Bagatela: „Pokój 309“ i rewia 

„Zabaw a na całego".
Dom Żołnierza: „Bohater".
Promień: „W alc królewski" .
Stella: „Człowiek, k tóry  rozbił

b an k  w Monte Carlo" i „Pe 
chowcy".

Swit: „W zamieci żelaza i ognia"
Uciectia: , W alc  nad  Newą".
W anda: „Świecznik królewski".
Zorza: „Ucieczka" (Kathe Nagy)

k f i t  *
N /EDZIELA 13 CZERWCA.

9.35 Pog. da  ro ln ik ó w : „ P ra c e  i zabiegi 
n a  s ta w a ch  ry b n y c h "  —  w ; głosi inż. M ichał 
S zym czuk ; 8.45 W  ry tm ie  m a rsz a  (płyty) - 
11.30 „ P ięk n e  g losy" (p ły ty  z W arszaw y 
13 00 „Życie k u ltu ra ln e  K rak o w a1 w opr. J. 
W iśn io w sk ieg o . 14.40 „S łoneczko  n a  zac h o ­
d z ie"  —  ch w ilk a  re g io n a ln a . W y k . F r. B ie­
n ie k  (tenor) i O rk  m an d o lin o w a  p raco w n . 
G azow ni M ie jsk ie j p o d  dyr. M. K osteckiego
20.00 „K w iatek  do  k w ia te cz k a "  —  an d . m o i 
s ło w n a  H. S zy fm an a  i B. B e rg era ; 20.50 P ro ­
g ram ; 20.35 Lok. w ia d  sp o rto w e ; 23.00 M u­
z y k a  tan e cz n a  (p ły ty ).
KOMUNIKAT POLSKIEGO RADIA NA NIE­

DZIELĘ, 13. CZERWCA 1937 R.
D ziś w  n ied z ie lę  o godz. 20.00 usłyszym y 

b a rw n ą  a u d y c ję  sło w n o -m u zy czn ą  pt. „z, 
k w ia tk a  n a  k w ia te k " . Z aw ie rać  o n a  b ę d /ie  
m iłe  p io sen k i w w y k o n a n iu  p. Iren y  Ur 
sk ie j, H e n ry k a  S zy fm an a , M aczersk iego  i Fi- 
lu sa .
NA CO LUDZIE CH O RU.C W KRAKOWIE?

W  W y d zia le  Z d ro w ia  P u b liczn eg o  Z arząd u  
M iejsk iego  w stoł. k ró l. m ieśc ie  K rak o w ie  
zg łoszono  .V uh. ty g o d n iu  n a s tę p u ją c e  cho ro - 
b y z ak a źn e : p ło n ica  10, d u r  b rz u szn y  2, o d ra  
lit k rz tu s ie c  3, ró ża  1, n a g m in n e  zap a le n ie  
p rzy u szn icy  1.

RUMUNIA —  BELGIA 2:1
Drugi mecz podczas swego tu rnee  

bałkańskiego rozegrała  p iłkarska  jed­
nostka  Belgii z R um unią  w Bukaresz­
cie, przegryw ając wobec 35.000 w i­
dzów  w stosunku  1:2 (0:1).

Obie b ram ki dla R um un i w tym  
jedną  z karnego, strzelił Baratky, ho­
norow y punk t  dla Belgów uzyskał 
Voorhof. Sędziował Czech Krist, k tó  
ry  miał ciężkie zadanie  ze względu na 
ostrą  grę obu drużyn. (ih)

Zo n a  adw okata na law ie oskarżonych
Przed sądem apelacyjnym  w K ra ­

kowie stanęła jako  oskarżona o osz 
czerstwo p. Jadw iga  Miarowa, żona 
adw okata  w Strzyżowie nad W isło ­
kiem. Oszczerstwa dopuścić się m iała  
w ten sposób, iż przed półtora rok iem  
napisać  m iała  list anonim owy do ase 
sora sądu grodzkiego w Strzyżowie, 
F ranc iszka  Buczka, do jego przełożo­
nego, prezesa sądu okręgowego w 
Strzyżowie.

Asesor Buczek wyraził pc-dejrzenie 
pod adresem  p. Miarowej dlatego, że 
m iał w tym  czasie scysję z jej mężem. 
P ro k u ra to r  sądu okręgowego w Rze­
szowie Z. Mrozek wszczął dochodze­
nie wobec tego przeciw p. M urow ej.

P. M iarowa kategorycznie zaprze­
czyła podejrzeniem . Co więcej, za rów ­
no ona sam a jak i jej m atka, jej mąż 
i inni znajom i złożyli sądowi cały sze­
reg anonim ów, k tóre  oni sami w c ią­
gu k u k u  lat otrzymali.

Anonimy te m usiały  siać n ieporo  
zumienie między p. M iarową a jej 
m a tk ą  i mężem.

P ro k u ra to r  oddał p róbk i p ism a p. 
Miarowej do zbadania  znawcy pism a 
p. Kwiecińskiemu, a ten  orzekł, iż n ie­
k tó re  litery w obu pism ach są podob­
ne. P ro k u ra to r  wygotował akt oskar 
żenią —  sądził sędzia sądu okręgow e­
go dr. Garnowski, k tóry wydał wyrok, 
skazujący osk. Miarową n a  7 miesię­
cy więzienia bez zawieszenia.

Tym czasem  p. M iarowa twierdziła, 
iż pad ła  ofiarą pom yłki czy zemsty 
W niesiono więc apelację do sądu ap e­
lacyjnego w Krakowie. Ponowiono 
wnioski o zbadanie zaofiarow anych 
dowodów.

Sąd apelacyjny przyją ł orzeczenie 
p ryw atn ie  wezwanego rzeczoznawcy

pism a Oblasa ze Lwowa, a ze swej 
s trony  powołał na rzeczoznawcę p. 
Ewę Łuskinę. Orzeczenie tycłi n o ­
wych rzeczoznawców w ypadło  wręcz 
rewelacyjnie: Anonim wniesiony prze 
ciw as. Buczkowi, jest p isany przez tę 
.samą osobę, k tó ra  wcześniej pisała a- 
nonim y na p. Miarów.

Między pism em  p. Miarowej a pis­
mem anonim owego au to ra  zachodzą 
rażące różnice, p. M iarowa więc nie 
może być au to rk ą  anonim u.

Sędzia sądu  apelacyjnego Pilarski,

odczytał owe orzeczenia i uznał, że 
dalsze dowody są już nie potrzebne, 
po czera zabrał  głos p ro k u ra to r  sądu 
apelacyjnego i oświadczył krótko, iż 
od początku nie mógł nabrać  p rzeko­
nania  o winie. p. Miarowej i dlatego 
przyłącza się do wmiesków apelacji o 
zniesienie w yroku  T. instancji.

Sąd apelacyjny  zniósł w yrok rze­
szowski, p. Miar o w7 a powróciła  do 
Strzyżowa.

Koszta procesu sąd nałożył na  
Skarb Państwa.

Niesiczę.<|swy w ypadek
w  Prokocim iu

Dziś w nocy w ydarzył się nieszczę­
śliwy w strząsający w ypadek  na 
stacji w Prokocim iu.

Oto pod koła pociągu będącego w 
biegu, w padł Bolesław Walewski, za­

m ieszkały w K rakowie przy ul. Spis­
kiej i doznał zmiażdżenia nogi.

Nieszczęśliwego przewieziono do 
szpitala św. Łazarza.

Zucnwala napaść
na przechodniów

Dziś w nocy u  zbiegu ulic P o n ia ­
towskiego i Zwierzynieckiej d o k o n a­
no bezczelnego n ap ad u  rabunkow ego 
na dwóch przechodniów .

Dwaj n ieznani osobnicy rzucili się 
na spokojnie idących P io tra  Manteu-

Zebranie In w a liró w
Doroczne W alne Zebranie Żydów 

skich Inwulidów W ojennych, W dów  
i Sierót odbyło się w dniu dzisiejszym 
w szczególnie podnieconej a tm osfe­
rze.

Z drugiej jednak  strony  jako  smut- 
noscią przedstawiciele w ładz i dele­
gacje różnych związków7.

Przybył dr. Landau, kp t .Suchoń, 
dyr. Żins, k tórzy  w serdecznych sło­
w ach życzyli pom yślnej pracy, tak 
dobrze n a  terenie społecznym zapisa­
nych inwalidów7.

W  przem ów ieniach  dały się odczuć

zarówno m om enty  radosne jak  i przy 
kre. Radosnym jest fakt, że ta  o rga­
nizacja jest m ocna i n iezachw iana w 
swych postulatach i dzięki ofiarnej 
p racy  swych kierowników, prezesa 
Bachnera, dr. Scherm anta  i dr. Mol- 
k n e ra  staje ofiarnie w obronie swych 
członków.

Z drugiej jedna  k s tro n y  jako  sm ut­
ny objaw  podkreślono  fak t niebezpie­
czeństwa antysem ityzm u i szerzenia 
tendencyjnych wieści.

Zebranie miało podniosły charak  
ter.

M otacyki najechał na samochóe
Śliwiński Mieczysław, zamieszkały 

przy ul. Zwierzynieckiej 10. jadąc m o­
tocyklem z przyczepką, w k tóre j  sie-

ZATRZYMANY ZA KRADZIEŻ
Rusek Franciszek, lat 25, bez zaję­

cia i m iejsca zamieszkania, Świder 
Stanisław, lat 23, bez zajęcia i m iej­
sca zamieszkania za trzym ani zostali 
za kradzież zegarka srebrnego, t rze­
wików i pończoch, wartości 45 zł. na  
śzkodę W a jdy Tadeusza, zamieszkałe, 
go przy ul M urow anej 51. dokonaną  
w dniu  12 bm. Rzeczy częściowo ode­
brano  i zwrócono poszkodow anem u.

s y s t e m a t y c z n i e  k r a d l i
WĘDLINY

Opioła Antoni, la t 21, Słaboński Ste 
fan, lat 25, obaj zamieszkali p rzy  pl 
Zgody 15, za trzym ani zostali za syste­
m atyczne kradzieże wędlin wartości 
800 zł. na szkodę Zachariasza Anto­
niego, zamieszkałego w tym  sam ym  
domu.

dział jego syn Stanisław i M aria Do­
m inik, został potrącony z tyłu przez 
jadący  samochód osohowy, prow adzo 
ny przez n ieustalonego dotąd k ie row ­
cę. W skutek  na jechan ia  motocykl się 
wywrócił, a  wszyscy jadący m otocy­
k lem  w ypadając  doznali ogólnych o- 
b rażeń  cielesnych.

Dochodzenia w toku.

POW OLI WYCHODZI SZYDŁO 
NA WIERZCH.

D o p ie ro  te ra z  d o w iad u jem y  się o p rz y ­
czy n ach  k lęsk  naszy ch  bo k se ró w  w \m e ry -  
ce. P isze  o lym  a m e ry k ań sk i „D zien n ik  
Z w iąz k o w y

„Sędziowie n ie  lu b ią  P o lak ó w . U s to su n ­
k o w an ie  się sędziów  m ie jsco w y ch  do  sp o r 
tow eów  obcych , a w szczególności do  p o l­
sk ich , je s t tak ie , że po lscy  p ię śc ia rz e  w 
ogóle n ie  m ogą  liczyć n a  tu te jsz y m  g run- 
e ie  n a  zw ycięstw o  i to zw ycięstw o  nigdy  

n ie  zo stan ie  m u p rz y zn a n e , o ile  ich 
p rzec iw n icy  n ie  z o s tan ą  w y n ie s ien i z a- 
ren y  n a  no szach ".

T era z  je s t  zu p ełn ie  ja sn y m  d laczego  Chm ie

fla i S. Ruteckiego z żądaniem  od. 
m a  un  pieniędzy, a gdy ci oamów 
pobili ich dotkliwie i zranili nożai 
po  czym zbiegli.

Obu napadn ię tych  opatrzyło po; 
towie ra tunkow a, za opryszkam i ; 
wszczęto energiczne dochodzenia.

EKSPEDYCJA ASTRONOMICZNA
Gd kilku miesięcy wyspę F en iksa  

na  Oceanie Spokojnym  odległą 800 
mil m orsk ich  od Hawai i 3000 mil 
m orsk ich  od wybrzeży Australii, za ­
m ieszkiwała ekspedycja naukow a to 
w arzystw a geograficznego w W aszyn­
gtonie. W  skład ekspedycji wchodzili 
wybitni as tronom ow ie i uczeni, k tó ­
rych  zwabiło zaćmienie słońca.

W  dniu 8 czerwca n ad  Oceanem 
widoczne było trw ające  zgórą 7 m i­
nu t  zaćmienie tarczy słonecznej. Na 
Feniksie  zaćmienie było bardzo do ­
brze widoczne i przyczyniło się do 
dokonania- szeregu bardzo dok ład ­
nych zdjęć i badań

Na szczycie jednego ze wzgórz zor­
ganizow ano tymczasowe p lanetarium  
skąd  przeprow adzono specjalną as tro ­
nom iczną kam erę  fotograficzną, 
chw yta jącą  dokładnie cały przebieg 
zaćmienia. Niezwłocznie po zakoń 
czeniu zaćmienia do W aszyngtonu 
w ystartow ał oczekujący na  w ybrze­
żu hydroplan, k tóry  klisze i błony 
przewiózł do w ytw órni filmowej.

Zaopatrzony w odpow iednią treść, 
film będzie naza ju trz  we wszystkich 
k inach  wielkich miast. Pośpiech ten 
miał na celu oprócz zaspokojenia  po ­
trzeb sensacji wzbudzić i pogłębić za­
in teresow anie  as tronom ią  i z jaw iska­
mi naukow ym i masy wudzów

BRADDOCK ZDYSKWALIFIKOWA­
NY PRZEZ EUROPEJSKĄ FEDERA­

CJĘ BOKSERSKĄ

M iędzynarodowa Federacja  Bokser 
ska uchwaliła w związku z n ies taw ie­
niem się Braddocka na mecz ze 
Scmnellingiem odebrać B raddockow i 
ty tuł m istrza świata. Należy po d k reś­
lić, że uchw ała ta dla Ameryki n iem a 
żadnego znaczenia, gdyż A m erykań­
ska Federacja  Bokserska nie uznaje 
Europejsk ie j ł ederac ji  i nie p rzyw ią­
zuje żadnej wagi do jej uchwał.
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Kir zamordował nracf Roselli ?
Bagnoles. PAT. —  Okoliczności za­

bójstwa braci Roselli zaczynają się wy 
jaśniać. 9-go czerwca wieczorem ok. 
godziny 20 tej dw a sam ochody prze­
jechały koło kaplicy  w Bagnoles, w 
każdym  z n ich  znajdow ały  się dwie 
osoby. Zauw ażono również około go­
dziny 1-szej w nocy ludzi, poszuku ją­
cych czegoś na drodze. W  pierwszym 
samochodzie zauważono człowieka o . 
blond włosach, w drugim  kędzierza- j 
wego b runeta , właśnie w pobliżu tego 
miejsca, gdzie widziano tych ludzi, j 
znaleziono zwłoki braci Roselli. Mor 
dercy praw dopodobnie, po ukryciu  
zwłok swych o i ia r  w krzakach , wy­
wieźli sam ochód Rosellich na drugi 
koniec Bagnoles, celem u trudn ien ia  
poszukiw ań i zyskania na  czacie po d ­
czas ucieczki. Sam ochód usiłowano 
wysadzić w powietrze, zapalając, lont 
Bieckforda, lecz ładunek  nie wybuchł. 
Jeżeli chodzi o sprowadzenie braci 
Roselli na miejsce m ordu , władze śled 
cze przypuszczają, iż m ordercy  jech a­
li za swymi ofiaram i z Alencon i za­
stąpili im drogę pod Bagnoles. H ipo­
teza, iż Carlo Roselli o trzym ał ta jem ­
niczy ust, nie potw ierdza się. C an o

Roselli został zabity natychm iast  o- 
trzym awszy cios sztyletem w serce. 
Drugi z braci Nello, ranny  począł u-

ciekać w stronę samochodu strzelając 
w sironę napastn ików , lecz ugodzony 
w skroń  padł na miejscu.

Postępow anie e-.is^scyjna
t ł / I c r t f z  s f r a r A o w i / c f *

W arszaw a. PAT. —  W  najbliższych 
dniach ogłoszona zostanie nowela do 
rozporządzenia rady  m inistrów  o p o ­
stępowaniu egzekucyjnym  władz skar  
bowych.

Zmiany, które w s tosunku do obec­
nie obow iązujących przepisów1 w p ro ­
wadza nowela, polegająca głównie na: 
1) rozszerzaniu kom petencji urzędów' 
skarbow ych, również na n iek tóre  n a ­
leżności egzekwowane dotychczas p o ­
za władzami skarbowym i, 2) nałoże­
niu na wierzycieli obowiązku doręcze­
nia upom nień  przed oddaniem  a p a ra ­
towi skarbow em u należności do egze­
kucji, 3) w prow adzeniu  instytucji wie j 
rzycieli zastępczych oraz 4) znacznym

362^37 H U R T O W N IA
Rowerów, ins trum entów  m uzycznych, s trun  do wszelkich n 
s trum entow , gramofonów, p łyt oraz wszellc.ch prz j borów do

tychże

Leopold H U T T ER ER
obecnie tylko

KRAKÓW, RYNEK 13, I. P ., TELEFON 128-02. 
Oddziały: KATOWICE, 3-Maja 17.

LW ÓW , Sykstuska 19.
MYSŁOWICE, Piłsudskiego 17.

1

obniżeniu opłat za czynno:,e, egzeku­
cyjne od należności m niejszych, a pe 
wuyui podwyższeniu ojiłat od należ­
ności większych.

Rozszerzenie kom petencji urzędów 
skarbow ych, na n iek tóre  należności 
egzekwmwanc dotychczas poza włti- 
dzami skarbow ym i m a na celu odcią 
żenie dotychczasowych władz egzeku­
cyjnych od kosztownej egzekucji wy- 
konyw ującej we w łasnym  zakresie o- 
raz skierow anie egzekucji na jednoli­
te tory. _ _ _

r o l o p l n s ^ l l i o f a
uh Szczepańska 5. 

WYSTAWA KOLONIALNA
w Paryżu 1931 r. 25

Cena w stępu  20 gr.
Dla młodzieży 10 gr.

DZIŚ „MIKOŁAJ KOPERNIK-4 L. H. MOR 
ST! NA NA W AW ELU

D zisia j w n iedz ie le  w ieczorem  o godz. 20-ej 
u k aże  się  n a  d z ied z iń cu  z am k u  w aw elsk iego  
w ie lk ie  w id o w isk o  L. H. Moi M ina „M ikoła  j 
K o p e rn ik " , w k tó ry m  u d z ia ł k ie rze  240 osób. 
W id o w isk o  to , w in scen izac ji d y r. K. F ry cza , 
p rz y g o to w ał reży se rk ę  Dr L. P ohóg  K iela- 
n o w sk i, k tó ry  o d tw o rz y  ro ię  ty tu ło w ą  W  in ­
n y ch  ro tac li w y s tą p ią  a r ty śc i T e a tru  im. J. 
S łow ack iego : S u checka , B iałkow ski, C za jk o ­
w ski, M achersk i, W . N ow akow sk i, O p a liń sk i, 
S zu b ert, W o żn ik , W ro ń sk a  i in. o ra z  c z ło n ­
kow ie P olsk iego  T e a tru  A kadem ick iego , pod 
k ie ru n k iem  D r WJ. D obrow olsk iego . M uzyka 
A. Ż ulińsk iego , o rk ie s trą  d y ry g u je  B. W allek - 
W alew sk i. B alet p o d  k ie ru n k iem  W  H nbu- 
rz au k i.

jsklotnikWodoplano .*
p rzy g o to w a ł w y p ra w ę  na biegun?

D epesze w szy stk ich  a je n c ji  św ia ła  
d o n o szą  od  k ilk u n a s tu  ju ż  d n . o zd o ­
byciu  p rzez  lo tn iczą  ek sp ed y c ję  so ­
w iecką b ieg u n a . T o  co w czo ra j by ło  
jeszcze m arzen iem  dziś je s t m ż n a j ­
re a ln ie jsz ą  rzeczy w is to śc ią . Na b ieg u ­
n ie  p o w sta ł s ta ły  p u n k t n au k o w o -o b - 
se rw a cy jn y , o d k ry te  zo sta ły  ca l.u em  
now e p e rsp ek ty w y  ro zw o ju  lo tn ic tw a  
po larn eg o . P o s łu c h a jm y , co m ów i o 
tym  czynie  jed en  z in ic ja to ró w  i p r o ­
p a g a to ró w  w y p raw y  lo tn icze j n a  b ie ­
gun , lo tn ik  W o d o p ian o w , o p o czą t 
kac li, p la n a c h  i n a jp ie rw sz y ch  p ro je k ­
tach , k tó re , ja k  d z iś  w iem y d o k ład n ie , 
w ed łu g  ty ch  p lan ó w  sie  d o k o n a ło !

Zdobyć biegun północny! Dotrzeć 
do wyim aginow anej osi ziemi w p u n ­
kcie, w k tó rym  zbiegają się wszystkie 
po łudnik i,  gdzie czas nie zna zwykłe­
go podziału na dzień i noc, gdzie słoń 
ce nie zachodzi przez sześć miesięcy 
i gdzie pół ro k u  trw a n ieprzen ikn io ­
na  noc polarna . Dotrzeć tam  nie po 
to, by pobić jeszcze jeden  rekord , ale 
by  służyć nauce, by przeniknąć t a ­
jemnice, gnebiące ludzkość od tylu, 
ty lu lat.

Myśl osiągnięcia b ieguna drogą lo t­
niczą przyszła tni po powrocie boha­
terów  „Czeluskina11. Zabrałem  się do 
p racy  i wkrótce wtajem niczyłem  w 
swoje zam iary  prof. Schmidta, wiel 
kiego znawcę Drogi Północnej. W. 
czerwcu 1935 r. polecił mi on p rz j’go- 
tować p ro jek t szczegółowy.

Jednak  nie posiadając dostatecz­
nych doświadczeń własnych, jeśli i- 
dzie o w arunk i  pow ietrzne we w łaś­
ciwych okolicach podbiegunowych, w 
pracy  mej napotykałem  stale na  o- 
grom ne przeszkody. I m iast p ro jek tu  
technicznego przedstawiłem Schm id­
towi... opowieść, za ty tu łow aną „O po­
wieść lo tn ika44. Ryła to tylko fan taz ja  
w stylu Juliusza Verne a, jednak  n ie­
k tó re  szczegółv mej tan taz ji  stały się 
obecnie rzeczywistością

Prof. Schmidt po trak tow ał me opo­
w iadanie poważnie. W tedy  wyłożyłem 
m u wszystkie dręczące m nie w ątp li­
wości.

—  Loty północne nie są mi obce 
Latałem  już nad  T ajgą  i nad  wzgó­
rzami Dalekiego W schodu, nad  Mo­
rzam i Północy, ale jest .o dopiero 
W schód  arktyczny. Przed ułożeniem 
pro jek tu  ostatecznego, muszę poznać 
i Zachód. Chciałbym podjąć lot ku 
ziemi Franciszka Józefa.

Ku mojej wielkiej radości Schmidt 
jioparł moje plany i zostałem u po­
w ażniony do odbycia ra idu  powietrz- 
nego Moskwa —  Ziemia F ranc iszka  
Józefa. —  Moskwa. Dwa samoloty 
w yekw ipow ane zgodnie z m ym i zle­
ceniami zostały oddane do mej dys­
pozycji. Był to napew no mój n a j t ru ­
dniejszy wyczyn lotniczy.

Mieliśmy do przezwyciężenia, moi 
towarzysze i ja, wszystkie medogod 
ności w arunków  atm osferycznych 
strefy  podbiegunowej: mgłę, zawieje 
śnieżne, zimno 50-stopuiuwe. Udało 
n am  się jednak  m im o wszystko osią­
gnąć nasz cel, us ta la jąc  poraź pierw 
szy w historii drogę z MoskwTy du 
miejsca najbliżej koło b ieguna pół­
nocnego położonego: Ziemi F ranc isz­
ka  Józefa. Co więcej, udało mi się od ­
być lot z Zatoki Cichej, gdzie mieliś 
m y swoją stację biegunową aż do w y ­
spy Budołfa, najdale j  w ysunięty  tam  
p u n k t  archipelagu, położony praw ie 
koło 83 stopnia szerokości północnej.

W róciłem  do Moskwy przekonany  
o osiągalności u rządzenia  ekspedycji 
na  Biegun P rzedstaw iłem  wreszcie 
pro jek t  ostateczny prof. Schmidtowi.

Najpierw  myślałem, że w ystarczy 
wysłanie jednego samolotu, k tóry  
mógłby spełnić swe zadanie służąc jed 
nocześnie jak o  swego rodzaju  dom la­

ta jący  dla zimujących. Musieliśmy je ­
dnak  zaniechać tego pro jek tu , jako 
zbyt ryzykownego i zdecydowaliśmy 
w’yruszyć eskadrą, liczącą cztery aj»a- 
ra ty „A. N. T. —  0“ , k tó rym  m iał to­
warzyszyć aż do wyspy Rudolfa dwu- 
motorowiec ,,A. N. T. —  7“ .

Droga nasza była: M oskwa— Przy­
lądek Źełanje —  W yspa  Rudolfa, 
przy czym liczne p u nk ty  naszej d ro ­
gi m ają  stacje radiowe.

Ustaliliśmy term in  naszego odlotu 
na miesiąc marzec, gdyż w tym  wła­
śnie okresie kończy się noc po larna  i 
czas jest przychylniejszy dla lotnictwa 
zimno bowiem nie p rzekracza 20, 25 
stopni poniżej zera.
'  Na pokładzie jednego z nasz>cli sa­

molotów zają ł nuejoce k ierow nik  eks­
pedycji towarzysz Papanin . Niejedną 
noc przesiedzieliśmy razem, pochyle­
ni nad  m ap ą  Ziemi Franciszka-Józefa, 
s tud iu jąc  kon tury  wybrzeży licznych 
wysp, k tó re  on już badał daw niej. W y 
bór  nasz padł na wTyspę Rudotla, po ­
łożoną na  81° 41‘ szerokości północnej 
k tórej szerokie płaszczyzny lodowe po 
służyć mogły za na tu ra lne  miejsce do 
lądowania.

Towarzysz P ap an in  osobiście k iero ­
wał założeniem bazy na wyspie Ru­
dolfa, w w aru n k ach  jak  najgorszych. 
Parow iec „R usanów “< wiozący 24 m a ­
jących zimować ludzi, aomy do m on­
tow ania, narzędzia naukow e i żyw­
ność został un ieruchom iony przez lo­
dy w odległości stu k ilom etrów  od 
wj spy.

W alczono piętnaście dni. by go u- 
wolnić i jedynie olbrzym iem u do­
świadczeniu po larnem u towarzysza 
P ap an in a  należy zawdzięczać u ra to ­
w anie i szczęśliwe wyładow anie cen­
nego ładunku.

Na ruchom ym  polu lodowym Biegu 
na Północnego zostaną cztery osoby: 
towarzysze P apan in ,  rad io-opera tor 
Krenkel, a s tronom  Fiedorow i hy d ro ­
log Chirchow. W  końcu roku  i oh p o ­
bytu  now a ekspedycja w yruszy na  
poszukiwanie pola lodowego, by za­
brać  zeń pierwszych m ieszkańców Bie 

guna  Północnego.

W i SI .\ tVA n i F 1N.

Dziś o tw a r to  w gab in ec ie  ry c in  P o lsk ie j 
A k ad em ii U m ieję tn o ści w K rakow ie  w y staw ę 
ry c in  B em liran d ta , o raz  ry c in  w edle  jego  
o b razó w  w y k o n an y ch .. B ogate  zb io ry  g a b i­
n e tu  ry c in  P. A. U. pozw oliły  n a  u rz ąd z en ie  
te j w ystaw y , k tó ra  p o k a zu je  p u b liczn o śc i n a j  
zn ak o m itszeg o  z m is trzó w  XVII w ieku . Rem - 
b ra n d t  by ł sam  g ra fik iem , a  g a b in e t ry c in  
P. A. U. p o sia d a  k ilk a d z ie s ią t ry c in , k tó re  
w yszły  z pod rę k i m is trza . W śró d  n ich  zw ra  
ca  uw agę p rzep y szn y  a u to p o r tre t  R em b ran d tu  
w y k o n u jąceg o  ry c in ę , d a le j szereg  p ięk n y ch  
a k w a fo r t  ze scen am i b ib lijn y m i, o ra z  w iele 
d ro b n y c h , lecz j i o  m i„ trzo w sl.u  ry so w an y c h  
stu d ió w  z życia codziennego .

B ogata  sz tu k a  R e m b ra n d ta , m is trz o w sk ie  
o p e ro w an ie  k o n tra s te m  św ia tła , sp raw iły , że 
R em b ran d t s ta ł  się  w zorem  d la  licznych  

grafików ' s ied em n asteg o  i o siem n asteg o  s tu ­
lecia. Szczególnie  u p o d o b a li go sob ie  a n g ie l­
scy  graficy .

W YSTAW A PRAC AhTURA GROTTGERA

W ie lk ie  p o w odzen ie  w*ystawy A rtu ra  G ro tt­
g e ra  św iad czy  o tym , że spo łeczeń stw o  nasze  
um ie cenie i z rozum ieć  d ą że n ia  i w ysok i p o ­
ziom  a r ty s ty c zn y  jed n eg o  z czo łow ych  p la ­
sty k ó w  p o lsk ich  z po tow y zeszłego s tu lec ia .

G ro ttger ży je  w śró d  n as  sw ą sz tu k ą . Jego  
d z ie ła  p rz e m a w ia ją  u m ie jąc  tra f ić  do  u m y ­
słów  lu d zi każd eg o  w ieku  i s ta n u . Życie 
G ro ttg era , jego  d ą że n ia  i w a lk i o ra z  jira ce  
d la  sław y  O jczyzny , o d z w ie rc ie d la ją  n a j le ­
p ie j sam e d z ie ła  a rty s ty .

A rtu r G ro ltg er je s t ro m an ty k iem  i m a rz y ­
cie lem . H is to r ia  jego  m iłości to n a jp ię k n ie j ­
sza , a  ró w n o cześn ie  n a js m u tn ie jsz a  k a r ta  z 
życia  a r ty s ty . O s ta tn ie  la ta  jego  życia  p o ­
św ięcone  są  te j, k tó rą  u k o c h a ł: W an d z ie  Mon 
ne. P ie rw szy m  tego dow odem  je s t ry su n e k  z 
a lb u m u  W an d y  M onne „N oc z ak o c h a n y c h 14 
d a le j id ą  je j  p o r tre ty :  „z ró żam i . „z c ie ­
n ien i" , „o czy 14, „ rę k a  ‘, o le jn y  p o r tre t  „z só w ­
k ą '4 (z k tó ry m  a r ty s ta  n ig d y  się  n ie  ro z s ta ­
w a li, i w reszcie  „T ęsk n o ta"4, o s ta tn i ry su n ek  
p rz ed s ta w ia  ja r y  p az ia  o sm ętn y eh  oczach , 
k tó ry  G ro ltg er zad e d y k o w a ł „W  P a ry ż u  swo- 
je j  n a jd ro ż sz e j W an d z ie  n a  Im ien in y  17. VI 
I8IS744. O b razy  te b ęd ące  częśc ią  z b io ró w  A- 
n ieli z W o lsk ich  i M ichała  P a w lik o w sk ich  
m a lu ją  n am  epokę, w  k tó re j G ro ttg er jesl 
n a jb liż szy m  n aszem u  se rcu  i n a jb a rd z ie j  p o ­
p u la rn y  w śró d  a r ty s tó w  XIX w.

W y staw a  jjrac  A rtu ra  G ro ttg e ra  u rz ą d z o ­
ną  w O ddzielę  M uzeum  N aro dow ego  im . F e ­
lik sa  Ja s ie ń sk ieg o  j)rzy ul. S zczep ań sk ie j 11, 
o tw a r ta  je s t co d zien n ie  w g o d z in ach  10 —  
14, w*typ 60 gr„  d la  w ycieczek  zn iżk i w y ­
d a je  k a n c e la r ia  M uzeum  N arodow ego w S u ­
k ien n icach .

B M W SI * ** v , J,

Towarzysz P apan in  w ybra ł sobie 
wartościowych współpracow ników . — 
Przebyć cały rok na  lodzie, być zda­
nym  na łaskę i n iełaskę m orza i w ia­
tru, być j>rzygotowanvm stale na nie- 
wiedzieć jakie  n iespodzianki Arktyki. 
Jakież to śmiałe przedsięwzięcie! —  
Członkowie ekspedycji będą umieli 
dać dowody nie t j lk o  wielkiej odwagi 
ale winni mieć zdrowie żelazne, być 
przyzwyczajeni do w arunków  a tm os­
ferycznych tych okolic, posiadać roz­
ległą wiedzę...

Z im ujący wyjiosażeni są w ekw ipu­
nek bez zarzutu, a więc: p ro d u k ty
żywnościowe, specjalne ubiory, lek ar­
stwa, a jiara ty  radioodbiorcze i radio- 
nadaw cze itd Po raz pierwszy w hi 
storii ludzkości ludzie żyć będą pod 
czas długich miesięcy na Biegunie Pół 
nocnym, oddając  ę badan iom  n a u ­
kowym ...

Takie jest, k ró tk o  wyłożona, jiocho 
dzenie naszej myśli o podboju  Biegu 
na Północnego drogą powietrzną.

Po przybyciu  n a  wyspę Rudolfa sa ­
moloty będą m usiały przewieźć na k rę  
członków ekspedycji i wszystko p o ­
trzebne im do zimowania, a potem  sa­
me m ają  wrócić do Moskwy.

W yspa Rudolfa położona jest o 920 
k ilom etrów  od Bieguna. Chodzi więc 
o odbycie lotu około 2.200 k ilom etrów  
liczącego w czasie 10 do 12 godzin.

A jak  się odbędzie lądowanie?
W szystko oczywiście będzie zależa­

ło od w arunków , k tóre  nam  zgotuje 
klimat. Jest p raw dopodobne, że nie 
wszystkie sam oloty  będą mogły w ylą­
dować jednocześnie i że na jp ierw  bę­
dzie mógł ładować jeden tylko. I udzie 
przezeń przywiezieni będą mogli przy 
gotować teren do lądow ania  dla n a ­
stępnych.

Idziemy na jiodbój B ieguna z pel 
nym  przekonaniem , że po traf im y spel 
nić dobrze i z honorem  nasz obowdą- 
zek!...“

Depesze nadchodzące z pierw szej 
stałej stacj badawczej na Biegunie 
świadczą o tym, że pro jek todaw cy  do­
konali swego przedsięwzięcia.
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Odwołanie meczu B a * /.ów z  Liga
P O R T O W A

Jf. ' c i  K, t y  » X k u . -wyj !
- K

Niemcy tr ium fują . 1KC. także. Wła. 
dze adm in is tracy jne  zakazały meczu.

„Polska Zachodnia"  Nr. 159 z dnia 
12 czerwca br. pisała:

. ..„ In fo rm a to r  lk a c a  z w arjo w a ł a lo o  by t 
k o m p le tn ie  p ija n y  i c ie rp ia ł n a  h a lu c y n a ­
cje

D ziw ić  się  ly lk o  m o żn a , że p ra sa  n ie ­
m ieck a  i p a p la ją c y  bezm y śln ie  za n ią  1. 
K. C. nie o d ró ż n ia ją  H iszp an ó w  od  B as­
ków , k tó rzy  w  h isz p ań sk ie j w o jn ie  d o ­
m ow ej w a lczą  o sw ój by t n iep o d leg ły  T o 
co n a p is a ł an o n im o w y  in fo rm a to r  lk a c a  
n a leży  z ak w a lif ik o w a ć  jako zw y cza jn e  
k łam stw o , w y ssan ą  z p a lc a  b zd u rę  i te n ­
d e n cy jn e  o szczerstw o . Z p u n k tu  w id zen ia  
d z ie n n ik a rsk ie g o  je s t to  k lasy czn y  p rz y ­
k ład  gaffy , ja k a  m oże  się  pod  słońcem  
p rz y tra f ić  ty lk o  „ Ilu s tro w an e m u  K u rie ro ­
wi K ra k o w sk ie m u '1.
„Polska Z achodnia"  jest pismem 

prorządow ym .
Mimo to władze rozegranie meczu 

zakazały.
Baskowie postanowili nie opuszczać 

W arszaw y tak długo, dopóki nie o- 
t rzym ają  zastrzeżonych w um ow ie 7 
tysięcy złotych od Ligi.

Poselstwo h iszpańskie zaopiekow a­
ło się d rużyną  baskijską. Z W a rsza ­
wy donoszą, że na  ju trzejszym  posie­
dzeniu Ligi m a być postawiony w n io ­
sek o poddanie się zarządu Ligi do 
dymisji n a  znak  protestu , że PZPN. 
wydał przed tygodniem zezwolenie na  
rozegranie zawodów, a dzisiaj, gdy 
spraw a była dyskutowana we wła 
dzach adm inis tracy jnych , podobno 
nie in terw eniow ał skutecznie. ,

F rekw encja na  meczu miała być b. 
duża. Liczono na 15.000 widzów.

Ciekawe, że drużyna ta  będzie do 
Szwecji w puszczona. O baw iano się, 
p ropagandy  „czerwonych". Podobno 
również mecz Berlin— Kraków ma 
być przez władze zakazany, w obawie 
by Niemcy nie próbowali w ykonać 
polecenia szpiegowania ważnych ob- 
jektów  strategicznych... Dla ró w n o ­
wagi!

M iesportowa w a lk a  naszych k o la rzy
W ubieg łym  ty g o d n iu  od b y ł się n a  D yna- 

sach  m ię d zy n aro d o w y  w yścig  a m e ry k ań sk i 
p a ra m i z u d z ia łem  p a ry  fra n c u sk ie j, a u s t r ia ­
ck ie j i k ilk u  p a r  p o lsk ich . Ju ż  na p o czą tk u  
w yścigu n iesp o d z ian k ę  sp ra w ił m ło d z iu tk i za 
w o d n ik  B o row sk i, u c ie k a ją c  i w y g ry w ając  
p ierw szy  fin isz. P ró b y  uc ieczk i k o a lic ji f r a n ­
cu sk ie j n ie  u d a w a ły  się  P o lacy  d o b rz e  p i l ­
now ali p rz ec iw n ik ó w  W  da lszy ch  je d n a k ż e  

fin iszach  k o a lic ja  p o lsk a  tak  szcze ln ie  zam y-

Program  ig rzysk  oli mpijskich
w  TT o i t i o

W b rew  e n u c jac jo m  pana  B a ille t - L a lo u r, 
n a jb liż s z a  O lim p iad a  o d b ęd zie  się  jed n ak  w 
T o k io . R ów nież z im ow e ig rzy sk a  o lim p ijsk ie  
ro z e g ra n e  z o s ta n ą  w k ra in ie  s łońca.

P o m ięd zy  M iędzynarodow ym  K om itetem  O 
lim p ijsk im  a K oriiitelem  o rg a n iz ac y jn y m  X il 
O lim p iad y  w T o k io  dosz ło  o s ta te cz n ie  do c a ł­
k o w iteg o  p o ro z u m ien ia  o d n o śn ie  szczegółów  
o rg a n iz a c y jn y c h  ig rzysk .

P ro g ra m  Ig rzysk  w  T o k io  o b e jm o w ać  b ę ­
dz ie  lek k ą  a tle ty k ę , b o k s, k o la rs tw o , jeźd z ie ­
c tw o , sze rm ie rk ę , g im n asty k ę , p ięc io b ó j n o ­
w oczesny , w io ś la rs tw o , s trz e lan ie , p ły w an ie , 
z ap asy , żeg lars tw o , d źw ig an ie  c ięża ró w , p i ł­
kę  n o żn ą , h o k e j, k o szyków kę, k o n k u rs  sz tu ­
ki, p o k a z  g ie r  n a ro d o w y ch  ja p o ń s k ic h  i p o ­
k a z  b ascb a lsu . W staw ie n ie  p iłk i ręczn ej i 
k a ja k ó w  u z a leż n io n e  je s t  od zg łoszen ia  w r.

bież. c o n a jm n ie j p ięciu  p ań stw , zaś po lo  kon  
ne sk re ś lo n e  z p ro g ram u .

P o s ta n o w io n o  by w p rzyszłości ty lk o  te 
d z ia ły  sp o rtu  w chodziły  w p ro g ram  Ig rzy sk , 
n a  k tó ry ch  re p re z en to w a n y ch  będ zie  c o n a j 
m n ie j 10 pań stw .

T erm in  Ig rzy sk  w T o k io  u s ta lo n o  o s ta te cz ­
n ie  n a  o k re s  15-dniow v od  o s ta tn ieg o  ty g o d ­
n ia  s ie rp n ia  d o  p ierw szego  ty g o d n ia  w rz eś­
n ia  1940 ro k u . Ig rzy sk a  z im ow e w yzn aczo n e  
do  m ie jscow ośm i Z ap p o o ro  w Ja p o n ii.

S p raw ę  szy b o w n ic tw a  p o s ta n o w io n o  ro z ­
p a trz y ć  n a jp ie rw  w p o ro z u m ien iu  z między-., 
n a ro d o w ą  fe d e ra c ją  a e ro n a u ty c z n ą .

P ro je k t  S zw a jca rii o w p ro w ad z en ie  jed n o  
liteg o  p o zd ro w ien ia  o lim p ijsk ieg o  odczu co  
no.

Ję d rze jo w s k a  zd o b y w a
h r •  H e n i u

m is trzo s tw o
L ondyn. 12 czerwca. —  W  piątek  w 

półfinale  mistrzostw  tenisowych h rab  
stwa Kentu Jędrzejow ska pokonała 
Angielkę miss Lyle 6:1, 6:1, kw alif i­
ku jąc  się do finału.

L ondyn. 12 czerwca. PAT. —  W  so­
botę rozegrany został mecz finałow y 
o mistrzostwo hrabs tw a Kentu po­
m iędzy Jędrzejow ską a drugą rak ie ­
tą  Ameryki miss Marble. Jędrze jow ­
ska w ygrała  zdecydowanie w s tosun­
ku 6:1, 9:11, 6:1.

Dzięki tem u zwycięstwu Jędrzejow ­
ska zdobyła mistrzostwo hrabstw a 
Kentu. Mistrzostwo w grze pojedyn­
czej panów  zdobył Japończyk  Yaina-
Sishi- . . .Szanse Jędrzejow skiej na  zajęcie 
czołowego miejsca w W im bledonie 
wzrosły .eszcze po niespodziewanej 
klęsce Sperling, k tó ra  w Bristolu ule­

gła niespodziewanie dziś w spotkaniu  
z Chilijską Lizaną.

k a la  F ra n c u zó w , ro z sze rz a ją  p rzy  tym  ło k c ie  
że o w y d o s ta n iu  się  n a w e t g ó rą  to ru  do  p rz o ­
du  m ow y być n ie  m ogło. Po d ru g im  fin iszu , 
w y g ran y m  p rzez  O leckiego, P o lacy  c z u ją  się  
n ieo m al p a n am i sy tu a c ji, s to su ją c  w dalszym  
ciągu  c ia sn ą  jazd ę , z am y k an ie  i p rz y trz y m y ­
w an ie , co z resz tą  o d b iło  się  n a w e t n a  k ilk u  
u p a d k a c h  zaw o d n ik ó w . F ra n c u z i b y li p o n ad - 
lo sp y c h a n i n a  boisko.

C hociaż  p a ra  f ra n c u sk a  u k o ń czy ła  w yścig  
na  trzec im  m ie jscu , m ia ła  za sobą  c a łą  w i­
dow nię , za  czystą , p e łn ą  d żen te lm en e rii ja z ­
dę, za w sp an ia łe  z ryw y  i za  n ad zw y cza jn y  
spoko.,, z ,ak im  zn o sili n ie  z u p e łn ie „ fa ir“  j a ­
zdę n aszy ch  k o la rzy .

Z w ycięstw o je s t  p rzy jem n e , a le  zw ycięstw o 
p e łn o w arto śc io w e. P u b liczn o ść  o p u szcza ła  Dy 
n asy  z p rz ek o n a n ie m  o w yższości F ran cu zó w .

T ak  n ie  m o żn a , pj». zaw o d n icy ! W ięce j 
gośc innośc i, v ięcej d żen te lm eń s iw a , jeśli 
chcem y gościć u sieb ie  z aw o d n ik ó w  z a g ra n i­
cznych  i cieszyć się u n ich  i u  p u b liczn o śc i 
sy m p a tią  i p o p u la rn o śc ią

W  sp o rc ie  o b o w iązu je  p rzed  w szy stk im  z a ­
sa d a  f a i r  p lay . M ożna i trz e b a  zw yciężać, 
a le  w  sp osób  dżen te lm en ń sk i, In acze j, zwy 
cięsca, k tó ry  —  ja k  to  się  m ów i —  po  tru  
pach  d ąży  dó w y g ra n e j, w y chodzi z ta k ie j 
w a lk i m o ra ln ie  p o k o n a n y . C iekaw e, że spec 
ja ln ie  u  k o la rz y  u ta r ł  się  ten  n ie  sp o rto w y  
zw y cza j „ z a m y k a n ia 11 p rzec iw n ik ó w .

M ISTRZOW IE PIŁKARSCY PAŃSTW  EU­
ROPY NA ROK 1937: A nglia  —  M an ch aste r 
( iły , A u stria  —  A dm ira  (W iedeń), B elgia —  
D arin g  v6 ru k se la ) , B u łg aria  —  S. K. Sofia, 
C zechosłow acja  —  S lav ia  (P rag a), D an ia  —  
A. B. Kodarr <Kopenh.), F ra n c ja  —  O lynrni- 
q u e  (M arsylia), H o la n d ia  —  A jax (A m ster­
dam ) I ta lia  —  B ologna, Ju g o s ła w ia  —  G ra- 
d ia ń sk i (Z agrzeb), L itw a  —  M aistas (K ow no), 
N orw eg ia  —  F re d e ric k s ta d  (Oslo), R u m u n ia  
—  V enns (B u k aresz t), S zk o c ja  —  G lasgow  
R an g ers , .Szwecja —  AIK (S lockho lm ), Szw aj 
c a r ia  —  G rassh o p ers  (Z urych), W ęg ry  —  
H u n g a ria  (B udapeszt)

S p r a w a  m u m i  # 5»/c
M b a f i a n a

W czora j podczas meczu M akkabi— 
Cracovia lb  miało dojść do skandali 
cznych wykroczeń na  boisku Craco- 
vi] w stosunku do d iu ży n y  białome- 
bieskich. Należy się spodziewać, że

kom peten tne  czynniki w yciągną po 
przeprow adzeniu  dochodzeń n a jsu ro ­
wsze konsekw encje i to wobec wszys­
tkich.

W yniki lekkoatletów  Polskr
NAJLEPSZE W YNIKI LEKKOATLETÓW  

POLSKICH w ro k u  1937 zes taw ia  „P rzeg ląd  
w icow a b ije  w p a ry sk ą  w y staw ę  B lum a!

A M E U *  H A  -  W Ł O C H Y
W  Nowym Jo rk u  wobec 60 tysięcy 

widzów rozegrany  został mecz bo k ­
serski pom iędzy reprezen tac ją  Ame­
ryki (amatorską) a reprezentacją  
W łoch. Duży sukces odnieśli Włosi, 
b ijąc A m erykę 12:10. Ogółem rozegra­
no 12 spotkań  w tym po dwa w w a­
dze muszej, lekkiej i średnie j W y n i­
ki p rzedstaw iają  się następująco:

W  wadze muszej —  N ardecchia 
(Włochy) pokonał Speary  (USA), a 
Uarrol (USA) wygrał z M attą (Wł.), 

W  koguciej —  Set go (Wł.) w y p u n ­
k tow ał P a rk e ra  (Ameryka).

W  piórkow ej —  Smith (USA) znok­
autow ał Cortonesi‘ ego ( W ł .) .

W  lekkie j  —  W łoch Natale Roa po- 
kuiiał Mac Lewisa (USA), a Facch im  
(Wł.) odniósł zwycięstwo n ad  Kelly 
(USA).

W  półśredniej —  A m erykan .n  Tol- 
son pokonał Binazzi‘ego.

W  średniej —  S h ark y  (USA) po k o ­
nał Bonadia, a L eonard i (USA) p rze ­
grał z Zorzenoe.

W półciężkiej —  W łoch Musina 
zwyciężył Jacksona  (USA).

W  ciężkiej —  Robinson (USA) p o ­
konał Paoletti ' ego (Wł.).

S p o rto w y 11. P o d a jem y  p ierw sze  m ie jsca- 100 
m. —  P o p ek  (Pom .) 10,8; 200 m . —  P o p e k  
(Pom .) 22.6; 400 ni. —  Ś liw ak  (W arsz.) 50 
sek .; 800 ir,. —  K u c h arsk i (Lwów) 1:53,3; 
1500 m . —  K u c h a rsk i (Lwów) 4:03,9; 5000 
m. — N oji (W arsz.) 15:15; 10000 m. —  N oji 
(W -w a) 33:44,2; 110 m pl —  H asp e l (Lw.) 
13,8 sek .; 400 m. pi. M aszew ski (W -w a) 55,6; 
4 ra zy  100 m . —  AZS (Pozn.) 44,6; skok  
w zw yż: K a lin o w sk i (Grudz.) 185 cm .; w da l 
—  H a n k e  (W arsz  ) 7.31 m. T y czk a  —  S z n a j­
d e r  (Kat.) 4.02,5 ni. T ró jsk o k  —  H o ffm an n  
M. (Pozn.) 14.68,5 m . K ula —  G ieru tlo  
(W -w a) 15.17 m. D ysk —  G ie ru lto  (W -wa) 
45.49. O szczep —  L o k a jsk i (W -w a) 63.90 m .; 
4 X 4 0 0  m. —  MKS (G rudz.) 1:47,2

WŁOCHY POGODZIŁY SIĘ Z F R /N C JA .
Mecz p iłk a rsk i p o m ięd zy  W io ch am i a F ra n  

c ją , k tó ry  zo sta ł w k w ie tn iu  o d w o łan y  n a  
ro z k az u  M ussolin iego, od b ęd zie  s.ę  p o  d łu ż ­
szych p e r tra k c ja c h , 5 g ru d n ia  w P a ry ż u .

i l e  z a r o b i o n o  n a  t u f m e j i  p i ^ k a r -
SKIM WYSTAWY PARYSKIEJ?

F . C. B o logna  z a ro b iła  l32.000 fran k ó w , 
C helsea  99.000 fr„  S lav ia  66.000, A u stria  
33.000. O gólny w p ływ  z tu rn ie ju  w y n o sił 
600 000 fran k ó w . U m iano  p o łączy ć  p ięk n e  z 
p rak ty czn em , A n asza  p ra sa  r e a k c y jn a  i pra-

N o w in y  sp orto w e
LISTĘ DZIESIĘCIU NAJLEPSZYCH T E - 

NISl.,rÓYV św ia ta  og łasza  p ra sk i „ S t a r 1. L i­
s ta  o b e jm u ją c a  za ró w n o  zaw odow ców , ja k  i 
a m a to ró w  w y g łąda  ja k  n a s-ęp u je : 1 ) V ines 

i (Anglia), 3) C ram m  (Nieni
S ’ , sil in (N 'em cy), aj B udge (U. S. A.)
^  -T  f ' 1 (U,\ A ) 7> A us,’:n (Anglia) 8) 
Q uist (A ustra lia ), 9) L raw fo rd  (A ustra lia) 10) 
C ochei (F rancja).,. ,

, '  . r “  BARCELONA, g łośna n a  ca ły  św ia t 
r u z y . i a p i ł k a r z y  h iszpańsk ie!], w y jech a ła  

p rzed  k ilk u  o n ian i. do  M eksyku, n a  dw um ie  
sieczn e  to u rn ee . u w um ie

IBUkI r k s ' . T H],:NER , YENUS
8 m  .! °*rz y * a ł  od  k lu b u  200.000 lei

L l / l  ł ; a  Z e  ,re n o w a n > p rzezń  zespó ł 
zd o b y ł m .s irz o siw o  R um unii. P ią tk o  -  Czech 
z p o c h o d zen ia  —  b y ł p rzez  15 la t jed n y n t z 
n a jg ło śn ie jszy ch  b ra m k a rz y  św ia lr (F. C 
B arce lo n a). ■ 1

A l, zespó ł p iłk a rz y  w ęg iersk ich  
k tó ry  lozosfaw n  w K rak o w ie  tak  dosK onałc 
w rażen ie , p rz y ją ł  z ap ro szen ie  n a  to u rn e e  po  
A m eryce P o łu u n io w e j. P

700(1 fu n tó w  ang . zap łac ił W est H am  Ur.i- 
m  , 8 racza  ‘iim zy.iy G lasgow  R anges —  
Mc. Anley. D oroczny  h a n d e l g raczam i w Ar, 
g in  ju z  się  rozpoczął.

PIERW SZY PROTEST YV MfTROPA CU-
I iL  zan o to w a n y  zo sta ł jeszcze p rzed  rozpo-
Tc żc,nn r ° ZgryWek; Z,° * *  «o L jp e sti, ż a ląc  su., ze m usi ro zg ry w ać  m ecz z V enus w  m i- 

k a reszc ie  n a  s ta d io n u  Venus, p o m .m o  że 
m ia s to  p o siad a  lepsze  b o isk a . P io te s t  st- 
o d rzu co n y . M otyw y -  w B u d ap eszc ie  l e s .
cały szereg boisJj ]epszycb od stadi U *
p esti, a je d n a k  k lu b  ten  n sieb ie  ro z g ry w a  
w szy sik ie  sp o tk a ń ,a . "  ywp

N O W a  GWIAZDA TENlSOYVA ANGLII
w  s fe rac h  len isow ycn  A nglii in te re s u ją  sie  

f e r .  “ ^ 0(lo c ian y m  ten is is tą  K. J.
I> . Tenisista ten w ygrał w tyci. dii ach 

m iędzynarodow i, tu rn ie j tenisow y w  Wey
T u c k ^ a T  W 1 * ’Jf iu a le  fn a n eg o  le n is i%  

y 1 ] -6 <>:4, a w fin a le  p o k o n a ł
m ego n a  h sc ie  a m e ry k a ń sk ie j  t a r r i s ‘a i l  

A ttghcy sp o d z iew a ją  się, że ten  t-n is i-S iS " " ■* ”k,,,ice
W SPA N IA ŁY  W YNIK W  O SZC Z E PIE

fc rste  Z\ h i t  r '  1 '^ o a t l - ty c z n y c h  w H elsing  
to rsie  J a t t i  J a rv m e n  u zy .,kał w rz u c ie osz„ze 
pem  w sp an ia ły  v yn ik  73 34 m t f  _
m ie jsc e  z a ją ł  N ik k a n e .t, k tó ry  UZVSKal rów  
n iez  b a rd zo  d o b ry  w y n ik  72,34 m tr

MIST > > " T O ; S » r  S m m

m ,ę  ń a jL ";S£ ; : £ C,) *laW ih jak wiad-
tów . J P n ' S,S“  w »*vstkich k o n ty n en - 

YAJGRoZNfEJSZE PRZfiCIYVNir7Kl t r
I *RZEJ t • WSK1 EJ NIE ™ n r S -  Ę '

k 'y p a d k o w i au to m o b ilo w em u  W  tvrli 
w a ru n k a c h  n a jg ro ź n ie jsz ą  p rzec iw n iczk a  Je  
a rz e jo w sk ie j będzie  D un k a  S n erL ng  ?

STADION YVEY1BLEY DLA 130.00 OSÓB!
L o n d y n u  do n o szą , że s ta d io n  W entbley  

n a  k ló i yni od  ro k u  1923 ro zg ry w a  się  pił- 
.a rsk ie  f in a ły  p u h a ro w e  A nglii a k tó ry  d o ­

ty ch czas m ógł pom ieśc ić  92.000 w idzów , m a  
być „ b ec n ie  p o w ięk szo n y  k o sz tem  60.000 ang. 
iu n tó w  (około  I m ilio n a  600.000 zło tych!) n a
130.000 osób.

P o  w y k o n an iu  k o n ieczn y ch  a d a p ta c ji,  s ta ­
d u , n  W  m bley  -  będzie  obok  szkockiego 
„H am p d en  - P a r k “ w Glasgow , k tó ry  ntożc 
p o m ieśc ić . 150.000 w idzów , d ru g im  n a jw ię ­
kszym  stad io n em  sp o rto w y m  W ie lk ie j Rrv 
tan ii.

NIEPORZĄDKI YV POYIORSKIM ZYYIĄZKU 
BOKSERSKIM.

K om isja  re w izy jn a  P o m  OZB w osobach  
pp. K rupy , K y tty  i G rabow sk iego  s tw ie rd z iła  
fa ta ln y  s tan  g o sp o d a rk i f in an so w ej Z w iązku  
w obec czego p o s ta w iła  w niosek  o n ieu dzie le- 
m e  z a rz ąd o w i ab so lu to riu m , do czasu  p o k ry ­
c ia  s tw ie rd zo n e j s tra ty  500 z ło tych . I, p r o ­
szę b a rd zo , co ro b i p rzew o d n iczący  w a lnego  
z g ro m a d ze n ia?  N ie p o d d a je  w b rew  s ta tu to w i 
i u s ta w ie  o s to w arzy szen iach , tego  w n iosku  
p o d  g łosow anie. Idy lyczne  sto su n k i. Czy 
p rz y p ad k iem  n .e  n a zy w a  się  to  „ d e k o w a ­
n ie m 11 w in n y ch ?

MAKS SCHMELING OTRZYMAŁ ZŁOTY 
MEDAL.

P rzed  w y jazdem  z A m eryk i —  o trz y m a ł 
S chm eling  z lo ty  m ed a l, p rz y zn a n y  w zeszło­
ro czn y m  p leb iscycie  za  zw y cięstw o  n a d  
L ouisem . D laczego ta k  p ó źno . M ów ią, że  to  
m a  być osło d ą  na zg ry zo tę , sp o w o d o w an ą  

w y co fan iem  się  B ra d d o ck a  z m eczu  z N iem ­
cem .
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Stopień iridiofenizacji
poszczególnych zie m  R ze c zyp o s p o lite ;

Co pew ien  czas p u b lik o w an e  są  c y frj’ 
b rą z u ją c e  w z ro s t liczby  ra d io a b o n e n tó w  w 
ca ły m  k ra ju . D ane  te; m a ją  jed n ak  p rz e ­
w ażn ie  c h a ra k te r  o g ó lny , bez p o d z ia ła  n a  
p o sia d ac zy  ap ara tó w  lam p o w y ch  i d e te k to ­
ro w y c h , ja k  ró w n ież  bez w y k azan ia , ja k  w 
po szczeg ó ln y ch  d z ie ln ic ac h  P o lsk i p rz e d s ta ­
w ia  się  s to p ień  ra d io fo n iza c  ji.

O oecn ie  p rz ep ro w a d z o n o  d o k ła d n ą  sp e c y ­
f ik a c ję  w  ty m  k ie ru n k u , p o z w a la ją c ą  n a  w y ­
ło w ien ie  p ew n y ch  g ru p  a b o n en tó w  w e w szy ­
s tk ic h  d z ie ln icach  k ra ju .  D ane te, z uw 'agi 
n a  n ie  m a łą  p ra c ę  p rzy  ich  zestaw ien iu , n ie  
m o g ą  być  oczyw iście  z ak tu a lizo w an e  c a łk o ­
w ic ie  i d o ty czą  o k re su  m n ie j w ięce j z p rzed  
4-ch m iesięcy . Z es taw io n e  są  one  m ian o w .c ie  
w ed łu g  s ta n u  a b o n en tó w  n a  dz ień  1 lu tego  
r. b., k tó ry  w y n o s ił 711.646 Od tego  czasu  cy ­
f r a  ta  znaczn ie  w zro sła  i o b ecn ie  zb liża  się 
ju ż  do  800.000, z o s taw ia  P o lsk ę  p o d  w zglę­
d em  p rz y ro s tu  a b o n en tó w , n a  czo łow ym  m iej 
scu  w E u ro p ie .

Je d n a k ż e  s to su n e k  a e tek to ro w ic zó w  do 
lam p o w iczó w , ch o ć  zm ien i! się  w c y fra c h  a b ­
so lu tn y ch , m im o  to  p o zo sta ł n iem al ten  sam  
co w  d n iu  1 II r. b. D la tego  też d a n e  te 
m o g ą  być w arto śc io w e  i obecn ie.

Na te re n ie  c a łe j P o lsk i is tn ia ło  w d n iu  1.
II. r. b. —  243.886 posiadaczy ' d e te k to ró w , 
czyli 8 p roc. i 467.760 p o siad aczy  o d b io rn i­
k ó w  lam p o w y ch , czyli 14 proc.

N a js iln ie j z rad io fo n iz o w a n y m  w o jew ó d z­
tw em  je s t  W arszaw ra - M iasto, k tó re  m ia ło  
98.853 abonentów  n a  1.17g.900 m ieszkańców ', 
s to p ień  n asy cen ia  w ięc w ynosi 83 proc. Na 
d a isz i m  m ie jscu  s to i w o jew ó d ztw o  ś lą sk ie : I 
78.080 a b o n en tó w  n a  1.298.400 m ieszk ań có w , j 
czyli 60 p roc . i p o m o rsk ie : 38.145 a b o n en tó w  I 
n a  1.086.300 lu d n o śc i, czyli 35 p roc

N a js łab ie j z rad io fo n iz o w a n ą  d z ie ln icą  P o l

MECZ LEKKOATLETYCZNY 
EUROPA — AMERYKA

Na obradach  Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego w W arszaw ie 
z in icjatyw y przedstawiciela Niemiec 
von H alta  ustalono, że w roku  p rzy­
szłym rozegrany  zostanie w Berlinie 
sensacyjny mecz lekkoatletyczny Eu 
ropa Ameryka. Przedstawiciel A- 
m eryki p. Avery Brundage zgodził 
się na  rozegranie  podobnego spo tka­
nia. Mecz ten odbędzie się po lekko­
atletycznych m istrzostw ach E uropy  * 
w Paryżu. E u ro p a  reprezen tow ana bę 
dzie przez mistrzów, wyłonionych na 
tych mistrzostwach.

sk i je s t  w o jew ó d ztw a  ta rn o p o lsk ie , gdzie s to ­
p ień  n asy cen ia  w ynosi za led w ie  6 p ro c . -— 
(10.148 abonentów ' n a  1 604.00 m ie sz k a ń ­
ców) .

N iezw ykle  c h a ra k te ry s ty c z n e  je s t  ró w n ież  
p o ró w n a n ie  s to p n ia  n a sy c en ia  a p a ra ta m i d e ­
tek to ro w y m i, k tó re  w y k azu je , iż d e te k to r  n a  
k re s a c h  W sc h o d n ic h  je s t  z n aczn ie  m n ie  j p o ­
p u la rn y  n iż  n a  Z iem iach  Z ach o an ich . S p t 
w od o w an e  je s t  to z je d n e j s tro n y  tru d n y m i 
w a ru n k am i eK onom icznym i, w  ja k ic h  ży je  
w ieś k re so w a , d la  k tó re j  n ie ra z  k ilk u n a s to -

Znany miłośnik ptaków, prol. o rn i­
tologii na uniwersytecie w Liege, dr. 
Krebs doszedł po wieloletnich obser­
wacjach do ciekawych wyników.

Oto stwierdził on, że k an a rek  zn a j­
dujący  się w jego m ieszkaniu  w ró ż­
noraki sposób reaguje  na  audycje r a ­
diowe. Godziny poświęcone muzyce 
nas tra ja ły  k an a rk a  bardzo pogodnie 
usposabiając go do długich śpiewów 
Kiedy po tym  następow ała audycja  
słowna wówczas k an a rek  bił o dru ty  
klatki, jakby  chciał oddalić się z po ­
koju, w k tó rym  na stoliku umieszczo­
no p iękny ap a ra t  radiowy. Kanarek

W  skład nowego gabinetu  jap o ń ­
skiego w szedł w charak terze  podse­
kre ta rza  s tanu  22-letni d r  Yen-Chung. 
N owom ianow any wiceminister ukoń 
czyi w 17 roku  życia uniwersyte t b e r ­
liński, poczym przyjechał do Tokio, 
gdzie objął wybitne stanowisko, w u- 
rzędzie w ychow ania  i kultury .

W  międzyczasie uzyskał na wszech­
nicy tokijskiej ty tu ł  doktorsk i za dy ­
sertację z dziedziny historii p ra w a  j a ­
pońskiego.

Dr. Yen Chung jest obecnie najm łod

z ło tow y  w y d a tek  n a  d e te k to r  s ta je  się  zby t 
w ysoki —  o ra z  fa k t, że is tn ie jąc e  d o ty ch czas 
ro zg ło śn ie  w  W iln ie  i w e L w ow ie n ie  są  w 
s tan ie  o b ją ć  zasięg iem  d e te k to ro w y m  o lb rz y ­
m ich p o łac i Z iem  W sch o d n ich . Je ś li chodzi 
o ten  o s ta tn i w zgląd , to  d u ż a  z m ia n a  n a  le ­
psze  n a s tą p i po  w y b u d o w an iu  n o w y ch  ro z ­
g łośn i: w  B a ran o w ic za ch  i n a  W o ły n iu , z 
k tó ry c h  k a żd a  będ zie  p o sia d ać  50 Kw w a n ­
ten ie . W ów czas na Z iem iach  W sch o d n ich  
w szędzie  będzie  m o żn a  o d b ie ra ć  p ro g ra m  roz 
g łośn i p o lsk ich  n a  d e tek to r.

doszedł w swej przyjaźni z m uzyką 
radiow ą do tak ich  postępów, że po 
pew nym  czasie po traf ił  odróżnić ję ­
zyk w jak im  nadaw ane były śpiewy 
w ybitnych solistek p rzed  m ikrofonem . 
J ak  oświadcza dr, Krebs k an a rek  n a j ­
więcej radości i zadowolenia okazy­
wał, kiedy usłyszał recital śp iew aka 
włoskiego. Należy przyznać, że is to t­
nie subtelność k an a rk a  była posun ię­
ta  bardzo daleko, gdyż język włoski 
jest bardzo m elodyjny  i naogół selek­
tywnie wychodzi przed m ikrofonem  
radiowym.

szym podsekretarzem  s tanu  na świę­
cie.

KOMUNIKAT
Wiezpieczalnia Społeczna w K ra­

kowie podaje do wiadomości, że k o n ­
tyngent dni leczenia sanatoryjnego 
dla ubezpieczonych w Krynicy, Iw o­
niczu, T ruskaw cu  i Busku został na 
rok bieżący już wyczerpany, wobec 
czego wnoszenie obecnie podań  do 
Ubezpieczało,i Społecznej na leczenie 
w tych sanatoriach  jest bezcelow’e.

P o ra d n ik
KOSMETYCZNO - HYGIENICZNY

PUSZEK OO PUDRU nie pow inno  
się dłużej używ'ać jak  przez miesiąc. 
Bakteriolodzy, k tórzy  zajęli się syste­
m atycznym  badaniem  używ anych  pu­
szków, stwierdzili, że na  puszku  uży­
w anym  codziennie prze zmiesiąc znaj 
duje  się tysiące mikrobów, k tó re  szko­
dliwie działa ją na naszą skórę.

A więc ostrożnie z puszkami. N aj­
lepiej używać watę i zm ieniać co pa­
rę dni.

SZCZOTKĘ DO ZĘBÓW pow inn i­
śmy często dezynfekować. Szczotecz­
kę należy zanurzyć na jakiś czas w 
szklance wypełnionej rozczynem cali 
h y p e im an g an iu m  (liliowe kryształki) .

SZCZOTKĘ I GRZEBIENIE DO 
WŁOSÓW pow inniśm y myć m ydłem  
w wodzie z sodą (następnie dobrze 
wypłukać) tak często, jak  często m y ­
jem y włosy. (ef)

H  j z ł e n  d e r r z g l f  
k u c B a e n n ą g

Co gotować w poniedziałek^
Obiad:

Chłodnik z t ruskaw ek , ko tlet cielę­
cy z ziem niaczkam i i szpinakiem, 
kom pot z agrestu.

Kolaeja.
Kasza ta ta rczan a  z kw aśnym  m le­

kiem

( W torek) Obiad; 
jarzynowa, pieczeń wołowa w

sosie śm ietankow ym , kom pot z rom- 
barbarum , pierożki z borów kam i.

Kolacja:
Sadzone ja ja  z ziem niaczkam i ,.pu- 

ree“ .

(Środa) Obiad:
Kwraśne mleko z ziemniaczkam.. 

naleśniki z „erem galare łka  m alino ­
wa.

Kolaeja:
L iptauer (bryndza w ym ieszana z 

s a rd jn k a m i  i oliwą), ser, masło ehleb 
razowy, h e rb a ta  z cytryną. (ef)

K a n a re k przet głośnikiem  ra d io w ym

N ajm łodszy w item liiisfcr

SPRZEDAŻ LOKALE
KO TŁY PA K O W E  28 r rr  pow . o g rzew an ia , 4 j 

a tm ., 15 m 2, 3 l/2 a tm , 3 m e. 12 a tm . sto- j 
ją c y  z a rm a tu rą ,  A rm a tu ra  p a ro w a  P om - j 
py p a ro w e , Z b io rn ik i ró żn e , S tu Izienki i 
G arvenza , C y rk u la rk ę  ta r ta c z n ą , P iłę  w a ­
h a d ło w ą , T ran sm is je -  K ota pasow e, Ł o ży ­
sk a , W agę sk a lo w ą , P o m p ę  w iru w ą  175 
m /m , A uto c ięża ro w e  M ieszark i, Ł ódź że­
lazn ą , Części m aszy n  —  sp rzed a  M iszczyń- 
sk i „Ż e lazo p o l" , K rak ó w , K ra k u sa  32

„Ż E L A Z O PO L " k u p n o  i sp rz ed a ż  u ży w an y ch  
m aszy n , łom u żelaznego  i m e ta li. —  L u d ­
w ik  M iszczyński, K rak ó w , u l. K ra k u sa  32, 
tel. 148-46 (przy  f l l .c k n  m oście) ; 1-37

K A M IENICA W IL L A  II. p. n o w a  p rzy  P a rk u  
K rak o w sk im . 17 u b ik a c ji  z p e łn y m  k o m ­
fo rtem , z p a rc e lą  i dużym  og ro d em  sp rz e ­
d a m  zaraz . —  C ena 8 5 0 0 0  zł. P o ży czk a  
lą.OOO zł. BKG. i 9.000 zł. K asy. —  Zgło 
sz e n ia  K rak . K u rie r  W ieczo rn y , K raków , 
u l. M ik o ła jsk a  3, p o d  „ P a r k 1 325/37

S AMIENICA II. p. now a, K rak ó w , 18 u b ik a- 
c y j, pe tny  k o m fo rt, ła d n y  og ro d , z a ra z  
sp rzed am  C ena 85 tys. zŁ, d łu g  20 tys. zt. 
BUKr. Z głoszenia  K rak. K u rie r  \V ieozorny, 
K rak ó w , u l. M ik o ła jsk a  3 p o d  „S o lidna

325/37

KAM IENICA II. p. now a, K rak ó w , 15 u b ik a - 
cy j, p e łn y  k o m fo r t sp rzed am  z a ra z  za  cenę 
z* 61.000, d łu g  8.7U0 zt. Z g łoszen ia  K rak . 
K u rie r. W iecz., K rak ó w , M ik o ła jsk a  3. p o d : 
„O sied le  O ficersk ie".

370/37

M aszyna szew sk a  c y lin d ro w a  S in g era  o k a z y j­
n ie  do  sp rz ed a n ia . W iad o m o ść : K raków , 
J a s n a  8, P ra c o w n ia  S zew ska, H. L ist.

382/37
DYWAN W EL U O R  u ży w an y  2x3 m tr. o k a ­

zy jn ie  do  sp rz ed a n ia . Z g łoszen ia  do  K rak . 
K u rie ra  W ieczornego , K raków , M ik o ła jsk a  
3. pod  D yw ąn - 318/37

4ADALNIY m ach o n io w a  p ięk n a  k o m p le tn a  
z araz  do sp rz ed a n ia  za  cenę  zt. 1.000. —  
Z głoszenia  do Adm. „ K u rie ra  W ie cz o rn e ­
go K raków , Ul. M ik o ła jsk a  3. 321'37

OBRAZ m u zealn y  W o jc iec h a  K o ssak a, olej. 
o k a zy jn ie  sp rzed am . Z g łoszen ia  do  adm . 
K u rie ra  W ieczo rn eg o , K rak ó w , ul. M ik o ła j­
sk a  3, pod  „ W y ją tk o w a  o k a z ja " . 3 i8 /37

4 P O K O JE  n a  b iu ra  p rzy  ul. F lo r ia ń sk ie j 
d o  w y n a jęc ia . Z g łoszen ia  p o d  „L o k a l b iu ­
ro w y "  do adm . K u rie ra  W ieczo rn eg o , K ra ­
k ów , ul. M ik o ła jsk a  3. 317/37

PO K O JU  p rzy zw o ic ie  um eb lo w an eg o , z o so ­
b n y m  w ejśc iem , n ied ro g o , b lisk o  ś ró d m ie ­
ścia p o sz u k u ję  zaraz . Z głoszen ia  K rak . K u ­
r ie r  W iecz., K raków , M ik o ła jk a  3. 355/37

M IESZKA NIA d w u p o k o jo w eg o  z pe łn y m  
k o m fo rte m , b lisk o  ko le i, n a  I. p .ę trze , p o ­
sz u k u je  w y p ła ca ln y  lo k a to r . Z g łoszen ia  do 
ad m . K u rie ra  W ieczo rn eg o , K raków , ul. 
M ik o ła jsk a  3, p o d  „ W y p łac a ln y " . 329/37

M IESZK A N IE 3 (4) p o k o jo w e  z p rzy n a leżn o - 
śc iam i od  z a ra z  do  w y n a jęc ia . K raków , ul. 
U rzędn icza  12, p a r te r  W iad o m o ść  n a  m ie j­
scu . 383/37

5 PO K O I z k o m fo rte m  za m ieszk an io w y m  
czynszem  w c e n tru m  K rak o w a  p o sz u k u je  
ad w o k a t. Z g łoszen ia  do  adm . K u rie ra  W ie ­
czo rnego , K raków , ul. M ik o ła jsk a  3, pod  
„N ajw y że j ja k  p ię tro " . 328-37

D W A  PO K O JE  I KUCHNIA n a  4 -tym  p ię ­
trze  o ra z  lok a l p rzem y sło w y , od  z a ra z  do 
w y n a jęc ia . W iad o m o ść  u  do zo rcy , K raków , 
L im an o w sk ieg o  9. 372 37

M IESZK A N IE sło n eczn e  p o k ó j, p rzed p . k u c h ­
n ia , du że  —  z a ra z  d o  w y n a jęc ia . W ia d o ­
m ość  n a  m ie jscu . K raków , B ronow ioe 
W ie lk ie  ul. K rak o w sk a  202 (Azory) 15 m i­
n u t  do  tra m w a ju  317/37

SZEŚĆ P O K O JI z k o m fo rte m  w cen tru m  
K ra k o w a  do  w y n a jęc ia . Z g łoszen ia  p o w a ż ­
n y ch  re fle k ta n tó w  d o  ad m . K u r ie ra  W ie ­
czo rnego , K raków , ul. M ik o ła jsk a  3, p o d  
„M ieszk an ie  p ięk n e " . 320-37

RÓŻNE

POZYCZKI 10.000.—  zl n a  I-szą  h ip o te k ę  n a  
i-ealnośc w K rak o w ie  p o szu k u ję . T e rm in  
z w ro tu  do  jed n eg o  roku . D am  10 p ro c . r o ­
czn ie. Ł ask aw e  zg łoszen ia  do  K rak . K u rie ­
r a  W ieczornego , Kraków ', M ik o ła jsk a  3 p o d  
„G otó w k a".  333/37

P  u  z, E l )~ W  Y J  A Z11E \ f T )  ĆTT. ETNTs K p rzypo- 
m in a  się  „TĘ C Z A " P ra ln ia -F a rb ia rn ia -P li-  
so w n ia , K raków , C zarn rw ie jsK a  72. 388/37

W SZELKĄ s ta rą  g a rd e ro b ę  m ęsk ą , zam ien ia  
na p ie rw szo rz ę d n e  m a te ria ły  b ie lsk ie . Na 
w ezw an ie  te le fo n iczn e  p o sy ła  do  dom u. K o­
z łow sk i, K raków , tel. 148-62. 386/37

PRY W , GIM NAZJUM ' KOED~. IM- RS. H U ­
GONA KO ŁŁĄTAJA z p e łn y m i p ra w am i 
szkó ł p ań stw o w y ch  w  K rakow ie, ul. C zap ­

sk ich  5. p rz y jm u je  w p isy  u czn ió w  i uczenie , 
co d zien n ie  od  godz. 9— 13-tej. L o k a l szk o l­
n y  n o w o cześn ie  u rz ąd z o n y  p ra co w n ie  n a ­
ukow e, op iek a  le k a rsk a : lek a rz , le k a rk a ,
d en ty s ta . 346/3’’

SYOLARZ n a p ra w ia  i o d n a w ia  w sze lk ie  u- 
ży w an e  m eble , licząc  b a rd zo  tan io . N a ż ą ­
d a n ie  p rzy ch o d z i do  dom u. K raków ', ul. Gro 
d z k a  11. m. 5. 383/37

MATRYMONIALNE
MŁODA W DÓW KA la t 30, p rz y s to jn a , z g ra b ­

n a , m a ją c a  k ilk a  ty sięcy  o szczędnośc i —  
zaw rze  znajom ośt- z m ężczy zn ą  do  la t  50, 
na  d o b ry m  s ta n o w isk u . —  Zgł. do  K rak . 
K u rie ra  W ieczo rn eg o , K raków  M ik o ła jsk a  
3. p o d : „W d o w a". 362/37

PANNA lat 38 z m ieszk an iem  w łasn y m , w 
c e n tru m  K rak o w a, p o sz u k u je  m ęża  do la t  
50-ciu n a  posadzie . Z głoszenia do  K rak . Ku 
r ie ra  W ieczornego . K rak ó w  M ik o ła jsk a  3 
pod  „N ieza leżn a" . 318/37

PA NNA la t 25, ład n a , w ysoka, b lo n d y n a  z d o ­
b re j ro d z in y , p o s ia d a ją c a  10.000—  zł z a ­
w rze  z n a jo m o ść  z p an em  do la t  40-tu, p rzy  
s to jn y m  o d o b ry m  c h a ra k te rz e  i n a  d o b re j 
p o sadzie . Z g łoszen ia  K rak . K u rie r  W ie cz o r­
ny, K raków , M ik o ła jsk a  3, p o d  „Cel m a try ­
m o n ia ln y * . 362/37

B R L N E TK A  la t  22, w y z n an ia  m ojżeszow 'ego 
n ieza leżn a , p o sz u k u je  m ężczyznę  w y so k ie ­
go b ru n e ta  w w ieku  do 30 lat. Z g łoszen ia  
K rak . K u rie r  W iecz., K raków , M ik o ła jsk a  
3, pod „ S y m p aty czn a* . 332/37

K U PIE C  la t  41 z a k ad e m ic k im  w y k sz ta łc e ­
n iem , p rz y s to jn y , b ru n e t  —  zaw rze  z n a jo ­
m ość  w celu  m a try m o n ia ln y m  z p a n n ą  do 
la l  30-tu, p rz y s to jn ą , in te lig e n tn ą , z p o sa ­
giem  n ie  m n ie j 20.000.—  d la  w spó lnego  do-* 
b ra . Z g łoszen ia  do  K rak . K u rie ra  W ieczo r- 
n iego, K rak ó w , M ik o ła jsk a  3, p o d  „T. 
K.“ .___________________________  33' /37

PA NNA la t 23, b lo n d y n k a  śred n ieg o  w zro stu , 
p rz y s to jn a , m iła , n ieza leżn a , zaw rze  z n a ­
jo m o ść  z p a n em  n a  s ta n o w isk u  do la t  45, 
p rz y s to jn y m  i k u ltu ra ln y m . Z g łoszen ia  
K rak . K u rie r  W ieczo rn y , K rak ó w , M iko­
ła js k a  3, pod* „B londynK a".

PAN w śre d n im  wrlek u , p rz y s to jn y , v 'y so k i, 
b ru n e t, n a  p o w ażn y m  s ta n o w isk u , z ap o ­
z n a  p a n n ę , ład n ą , m ilą , ś red n ieg o  w zro stu  
i dob reg o  dom u. P o sag  d la  w spó lnego  d o ­
b ra  p o żąd an y . Z g łoszen ia  do  Adm . K rak . 
K u rie ra  W ieczornego , K rak ó w , ul. M iko­
ła jsk a  3, p o d  „K atow ice" . 3 l5 /3 7

SEPA RO W A N Y  la t  28, b lo n d y n  śred n ieg o  
w zro stu , n a  p o sadzie , z ap o zn a  p a n n ę  do 
la t  25, z g o tó w k ą  1.000 zł do  in te re su  
w spólnego . Z g łoszen ia  do  K u rie ra  W iecz. 
p o d  „O żenek  C yw ilny". 397/37

ZDROJOWISKA
JA R EM C ZE. P e n s jo n a t „ S ten ia " . P o leca  k o m ­

fo rto w e  p o k o je , ten is , ra d io , k u c h n ia  z n a ­
n a , w y k w in tn a , o b fita , ceny  n isk ie . S ad liń - 
sk a , Ja reincze . 323-37

KRYNICA —  P e n s jo n a t  D ra  Ł azarsk ieg o  
T rzy ty g o d n io w y  p o b y t ry cza łtem  115 zł. z 
k ą p ie lam i 115 zł. 324/37

KUPNO

NOSZONĄ g a rd e ro b ę  k u p u ję  p łacę  n a jle p sze  
ceny. G oldberg , G azow a 11. Tel. 168-21.

384/37

ENY w złot eh- I I °d: taij% obliczeń jest 1 m imetr w jednym  łam ie. Strona dzieli się  na łam y N ajm niejsze og łoszen ie  drobne 10 stów . P odziękow ania  lekarskie do 25 mm.
yc . . strona 1.25. l i  k sł 1. . N adesłane 0.75. —  Za tekstem  0.50. — D robne za  słow o  10 gr. Dla poszukujących  pracy 5 gr. G ratulacje i kondolencje  do 4 wierszy zt 6.  

—  i i . . .  i —  t- w  Lcicrolugi (klepsydry) ao  60 mm . w I. lam ie zł. 20.— .  Za ■ 9 Krzeżenie m iejsca  dolicza  się  26%.
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